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Obniżka komorneg 


tabela 


loteri 


jest nakazem chwili! 


Pierwszemi odznakami kryzy 
su dla świata pracy były rekud 
cje i zmniejszenie zarobków. 
Fala obniżki płac rozpoczęła się 
w roku 1929 i trwa po dzień 
dzisiejszy. Rządowa dewiza 
zniżki cen stała się m. in. ha- 
słem obniżania zarobków. Pra- 
codawcy rozumtowali następują 
co: skoro spadają ceny, to o- 
czywiście można zmniejszyć pła 
ce, gdyż z powodu spadku cen 
zimniejszony zarobek będzie rów 
nież wystarczający. Wskazaliś- 
my już kilkakrotnie, że tak, nie 
stety, nie jest, albowiem obniż” 
ka cen nie dotknęła nawet wszy- 
stkich artykułów pierwszej po- 
trzeby, i nie objęła takiego sze 
rokiego zakresu, jak zniżka 
nłac. 

Obok artykułów skartelizowa 
nych i momopolowych, które nie 
uległy żadnej zniżce, należy 
również komorne, które wska- 
zuje zresztą najwyższy wskaź 
nik. Ten nienormalny stan był 
już kilkakrotnie tematem róż- 
nega rodzaju interwencyj i me 
morjałów. Zostały one jadnak 
bez skutku. Przed kilkoma ty 
godniami rząd za pośredni- 
ctwem jednej z ajencyj praso- 
wych ogłosi? komunikat, że nie 
myśli o przeprowadzeniu usta- 
wowej obniżki komornego. Sta- 
ło się to m. in. na skutek sta- 
rań Związku Wiaścicieli nieru- 
chomości. Czy takie stanowisko 
lest gospodarczo i społecznie u- 
zasadnione? 

Właściciele nieruchomości 
wskazują na duże ciężary podat 
kowe i na szereg innych opłat. 
które obciążają ich dochody np. 
wodę, wreszcie na fakt. że sze- 
reg lokatorów zalega z opłatą 
komornego. którego, rzecz jas- 
na, nie można później wyegzek 
wować. Trzeba przyznać, że 
skargi kamieczników są słusz* 
ne, ale są to w zasadzie łzy kro 
kodyle, gdyż dochody z nieru" 
chomości są mimo to wcale po” 
kaźne. Pod jednym tylko wzrlę 
dem powinien rząd pójść im na 
rękę: zmniejszyć ustawowe pro 
centy od hipotek i kapitałów 
Sa one w Polsce niezmiernie wy 
sokie I obciążają życie gospo- 

rcze. 

W przeciętnym budżecie ro- 
botniczym około 60 proc. docho 
dów pochłania żywność. Następ 
nym „zkolel pod wzgłędem wy- 
sokości wydatkiem jest komor" 
ne, wynosi ono bowiem z regu- 
ły Kilkanaście procent. Wyso- 
kość wydatków na artykuły 


pierwszej potrzeby zmniejszyła 
się, na komorne wzrosła, w poró 


wnaniu ze spadkiem zarobków. 

Kwestja mieszkaniowa jest u 
nas wogóle rzeczą niesłychanie 
naglącą. Warunki życia robot- 
ników są wprost okropne, Wy- 
starczy wspomnieć, że istnieje 
pokaźna ilość rodzin robotni- 
czych, składająca się » 10 osób 
i zamieszkująca jedną izbę! Ta 
kie wypadki nle należą bynaj- 


mniej do wyjątków i spotykamy 


zł. miesięcznie, o ile jest zatrud 


się z nimi również w innych o-l niony przez cały tydzień i jeśli 
kręgach przemysłowych. Wa'|odejmiemy koszty komornego 
runki mieszkaniowe na wsi tol to na całe miesięczne utrzyma“ 


osobny kompleks, którego tutai 
poruszać nie będziemy. 

Otóż z pogłębieniem się kry” 
zysu stwierdzić można wzrost 
komornego w mieszkaniach naj 
mniejszych, to jest zajmowa” 
nych przez szerokie rzesze pra 
cujących. Otóż komorne za te 
mieszkania są stosunkowo nie” 
słychanie wysokie, Najtańsza 
izba na krańcach Warszawy k3 
sztuje 15 zł. i dochodzi do 30. a 
nawet 40 zł. Komorne za miesz 
kawe dwuizbowe jest odpowied 
nio wyższe. Skoro uwzględni" 
my, że przeciętny zarobek robot 


nie pozostaje poniżej 90 zł. 

Jak się w takich warunkach 
kształtuje budżet, jest zupełnie 
jasnem. Następuje redukcja 
wszystkich wydatków tak na ce 
le kulturalne, jak i na odzież i 
znaczne pogorszenie odżywia” 
nia się. 

Wspomnieliśmy o okropnych 
warunkach mieszkaniowych ro” 
botników w Polsce. Obecnie stoi 
my pod groźbą dalszego pogor 
szenia. Skończy się chyba na 
tem, że jedynemi mieszkaniami. 
dostępnemi dla robotników, bę: 
dą nory. Obniżka komornego 


nika wynosi najwyżej do 120] jest nakazem chwili! 


Japonia 


PARYŻ (PAT). — Prasa ia” 
pońska zajmuje się głównie kwe 
stją uznania Mandżurii przez Ja 
ponię, wyraża „życzenie“, aże” 
by do faktu uznania Mandżurii 
przez Japonię nie wmieszał się 
nikt trzeci, O ileby to jednak na- 
stąpiło, to taka interwencja zmu 
siiaby Japonię do energicznego 
odparcia! Jedno z pism widzi w 
stanowczej postawie Japonii 
chęć „dania do zrozumienia“ LI 
dze Narodów i mocarstwom, jak 
bardzo są skomplikowane sto- 
sunki japońsko * mandżurskie, 
oraz że wszelka interwencja mə 
carstw mogłaby wywołać po“ 
wikałania o charakterze między 
narodowym. 

Inny dziennik przewiduje pro” 
test ze strony Stanów Zjednoczo 
nych opierających się na posta” 
nowieniach paktu Ligi oraz trak 
tatu 9-ciu mocarstw. Dziennik 
ten wzywa Japonię i Mandżur- 
ję do ścisłej współpracy, płyną” 
cej z woli dzielenia wspólnie ls" 
su i przetrwania kryzysu, „przez 
co zmusi się obce mocarstwa do 
postępowania za przykładem 
Japonii i uznania państwa man- 
dżurskiego*. 

Na terenach chińskiej prowincji Czo- 
Fu, zamieszkałych przez tysiące Japoń- 
czyków, wybuchła nowa wojna domo- 
wa. Gubernator prowincji Czantung z 


Rekord powolności 
49 kim. w ciągu 5 dni 


Donoszą nam o niezwykłym wypad- 
ku, jaki zdarzył się w żegludze wsśla- 
nej, wskutek spadku wód na Wiśle i 
wa się wielu mielizn. Statek 
„Griezno'””, który przed 5 dniam! wy. 
ruszył z Warszawy przybył do Puław 
dopiero wczoraj, wielokrotnie bsiadając 
w czasie drogi na mieliznach. Przeby 
cie 49 km. w ciągu 5 dni zanotowane zo 
staio poraz pierwszy przez towarzystwa 
żeglugi. i 


GIEŁDA 


Dolar 8.91, rubel złoty 4.63 i pół, O 
broty małe, tendencja niejednolita. Dla 
pożyczek państwowych, listów zastaw 
nych i akcyj tendencja słabszą» 


80 tysiącami żołnierzy wystąpił rtzeci 
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0 Sprawa cen węgla 


jest badana przez rząd 


Sprawa cen węgla badana 
jest obecnie szczegółowo przez 
czynniki rządowe, przyczem 
istnieją tendencje w kierunku ich 
obniżenia. W chwili obecnej za” 
gadnłenie to jest tematem odby 
wających się w Katowicach ob- 
rad konwencji węglowej. W po“ 


niedziałek natomiast odbędzie 
się w tej sprawie specialna kon 
ferencja w Ministerstwie Prze 
mysłu i Handlu z  udziuiem 
przedstawicieli przemysiu wę” 
glowego. Nie wątpiiny że rząd 
przeciwstawi się apetytom baro 
nów węglowych. 


Tragiczna katastrofa lotnicza 


pod Białą Podlaską 


BIAŁA PODLASKA (PAT) 
— Wczoraj o godz. 5 wydarzy 
ła się tu katastrofa lotnicza. Sa” 
molot szkolny aeroklubu bial- 
skiego wpadł w korkociąg na 
wysokości 400 metrów i rozbił 
się na polach wsi Sidorki. 

Dwaj lotnicy, członkowie ae“ 
roklubu, piłot Kaz. Stefaniak i 


grozi 


wojna domowa wywołana przez prze- 


wko rządcy prowincji Cze-Fu. Wiadze |) kupnych generałów — będzie zapewne 


japonskie naradzają się nad 


ochronienia swych obywateli. Nowa 


nia się w Chinach. 


| 


sposobem „nowym pretekstem dla Japouji lokowa- 


Stefan ponieśli 
śmierć. 

Kaz. Stefaniak brał udział ja- 
ko najmłodszy pilot w krajo” 
wym raidzie awionetek. 


Kluczvński 


Zjazd urzedników 
kolejowych w Gdyni 


GDYNIA (PAT). —. Wczoraj 
przybyło na 10-ty zjazd delega 
tów Związku Urzędników Ko- 
lejowych w Gdyni około 250 o” 
sób. Po powitaniu na dworcu 
uczestnicy zjazdu udali się ze 
sztandarami i orkiestrą do koś” 
cioła na nabożeństwo. ] 


ylrzącająte opowiadanie koiędza- mętzennina Fodorowica 


„Ostatnie Wiadomości” wśród uratowanych męczenników 


W związku z doniosłem wydarzeniem 
wymiany więźniów między Polską a 
Sowietami, redakcja nasza na 
pogranicze sawieckie specjalnego kores 
pondenta. Współpracownik nasz wziął 
udział w powitaniu wracających na gie- 
mię ojczystą męczenników i następnie 
towarzyszył im w ciągu dwóch dni, 

W pierwszym rzędzie zamieszczamy 
rozmowę naszego współpracownika z je 
dnym z pośród grupy przybyłych kap- 
łanów, księdzem, Fedorowiczem, skaza- 
mym przez sowieckich miepaczy na karę 
śmie:cn 

Kiądz Czesinw Fedorowicz był pro- 
boszczem parafji Brasławskiej na Podo- 
lu, na terenie której mieszka wielu Po- 
laków. 

Zbiiżamy się do czcigodnego kapła- 
na, Ogrom cierpień moralnych i fizycz- 
nych pozustawił na jego obliczu 
ne piętno. Oczy błyszczą bezmiacem 
bólu, a jednocześnie bije z nich niewy- 
mowna łagodność. Blada  pociągła 
twarz, pokryta czarym zarostem, z diu- 
gą brodą. 

Ksiądz Fedorowicz zdążył już przy- 
wdziać sutannę. W kazamatach bolsze- 
wickich kapłanom zdarto bowiem szatę 
duchowną. „| 

— Zostałem aresztowany w 
roku 1929. Powodem było oczy- 
wiście to , że jestem sługą Bo- 
Żyra 1 do tego Polakiem. Spotkał 
mnie ten sam los, co i wielu in- 
nych księży - Polaków. Zamknię 
to mnie najsampierw w więzie- 
nia w Mińsku. Znalazłem się tu- 
taj wśród gromady kryminali- 
stow. Muszę jednak powiedzieć, 


że ci upadli na dno życia wyrzut. 


kowie społeczeństwa, potrafili 
ze swoich zatwardziałych serc 
więcej wykrzesać szacunku dla 
wiary i kapłana, niż władze so- 
wieckie, 

Męczace śledztwo trwało kilka 
miesięcy. Usiłówano ode mnie 


iwydoslać zeznania, potrzebne 0 


Yum ea m 


a w 


skarżycielom, ażeby potwierdzić 
inkryninowane mi przestępstwa. 
Wreszcie stanąłem przed sądem. 
Pewnego dnia wyprowadzono 
mnie z celi. Oślepiło mnie świa- 
tło. Znalazłem się w sali sądo- 
wej. Byłem sądzony iednak nie 
e sąd normalny, lecz przez 
olegjium G. P. U. Rozprawa od- 
bywała się przy drzwiach zam- 
kniętych. Obrona nie została do 
puszczona. Wyrok skazujący 
brzmiał — kara śmierci. 

Zpowrotem wtrącono mnie do 
lochu. Oczekiwałem chwili Śmier 
ci. 

" Płacz przerywa słowa kapła- 
na. Po chwili uspakaja swe wzru 
szenie i ciągnie dalej: 

— Chwila ta nie nadchodziła. 
Przeniesiono mnie tymczasem 
do innego więzienia — do izolat 
ki w Jarosławiu. 

Tam dowiedziałem się, że zo- 
stałem ułaskawiony i skazany na 
dożywotnie więzienie. 

Pewnego dnia załadowano 
mnie do transportu więźniów, 
kierowanych na wyspy Sołowiec 
kie. Na wyspach Sołowieckich 
spędziłem 2 lata. Ciężkie tu było 
życie więzienne wielu innych ka 
płanów i rodaków. 

Ksiądz Fedorowicz mówi z tru 
dem. Łzy przerywają mu słowa. 
Chce, ażeby jak najprędzej, od 
szedł myślą od ponurych wspom 
nień. 

— A czy, proszę wielebnego 
księdza, wiadomość o ratunku i 
wyjeździe do Polski, nadeszła do 
Sorówek? 

— Nie, pewnego dnia oświad 
czono mnie i kilkudziesięciu in- 


uym viężniom Polakom, iż wio* 
zą nas dalej. Dokąd, nic nie wie 
dzieliśniy. Wieziono nas wago- 
namia więziennemi. Dopiero w 
Jarosławiu pani Picszkowa oś- 
wiadczyła nani, że jedziemy do 
Ojczyzny. 

Padliśmy na ziemię i długie go 
dziny wznosiliśmy modły dzięk- 
czynne. Opatrzność miała nas w 
swojej opiece. 

Rozmowa męczy księdza Fe- 
dorowicza. Wyniszczona twarz 
kapłana-inęczenika jest biała, 
jak płótno. Żegnam pełen wzru- 
szenia mego czcigodnego roz- 
mówcę. 

Dowiaduję się od pozostałych więż- 
niów wstrząsających szczegółów z gol- 
goty Polaków w Sowietach. Prześlado- 
wania religijne nie mają granic. Modlit- 
wa jest wyszydzana. Były wypadki, że 
za przeżegnanie się wymierzano karę 
5-ciu lat więzienia! Karano parafjan za 
to, że ośmielali się złożyć dar księdzu, 
w postaci bochenka chleba! 

Ostatnio wręcz niemożliwe były po- 
grzeby z udziałem księdza. Natychmiast 
organizacje bezbożników mohtiizowały 
swoich członków, przeważnie wyrost- 
ków, którzy obrzucali błotem pogrzeb i 
księdza. 

Wszystkim aresztowanym kapłanom 
czyniono zarzuty, że wychowują dzieci 
w duchu polskim i następoie ułatwiają 
im ucieczkę do Polski. Chcąc koniecznie 
wtrącić księży do więzienia, iukrym no 
wano im szpiegostwo ma rzecz Polski. 
Zmuszano do podpisywania fałszywych 
zeznań, Wszystkie rozprawy odbywa- 
ły się przy drzwiach zamkniętych. Na sa 
lę rozpraw nie dopuszczano obrony. 

Męczeństwo Polaków po tamtej stro 
mie kordonu nie zna granic, Co zaś naj- 
straszniejsze, przybyli męczennicy, z 17- 
tu kapłanami na czele, stanowią tylko 
część wyrwanych z bolszewickiego pie- 
kła. W kazamatach sowieckich przeby- 
wa jeszcze 120 kapłanów  !niolickich- 
Polaków i kilka tysięcy radsków. 

, Cały świat kulturalny winien upom-. 
nieć słę o tych ni h! 


Str. 2. 


Trzy wielkie procesy w stolicy r 


Strzały zdradzonego męża w Dyrekcji Kolei, zabóstwo 
Korczyńskiej i afera koronkowa 


W poniedziałek kronika sądo- 
wa obfitować będzie w trzy cie- 
kawe i głośne procesy: w sądzie 
okręgowym rozpocznie się odro- 
czona na wiosnę sprawa 60-let- 
niego Stefana Poniatowskiego, o 
strzały do wiceprezesa warszaw 
skiej dyrekcji kolejowej, p. Ed- 
warda Zienkiewicza; w sądzie a 
pelacyjnym odbędzie się drugi 
akt procesu zabójcy Ś. p. lgi Kor 
czyńskiej, tancerki teatrzyku „A- 
nanas“ i wreszcie w sądzie kar- 
no - skarbowym znajdzie się 
wielka afera przemycania koro- 
nek z zagranicy bez cła. 

Jeśli chodzi o pierwszą spra- 
wę, to tłem jej jest spóźniona i 
nieuzasadniona zazdrość o żonę, 
której nie umiało się uszanować 
i ocenić, gdy była w domu. 

Poniatowski, bohater procesu, 
przebywający obecnie od dłuż- 
szego czasu w więzieniu, będąc 
w 1909 roku urzędnikiem biura 
ubezpieczeń, ożenił się w Kobry 
niu. Pożycie małżeńskiej pary, 
już od samego początku pozosta 
wiało dużo do życzenia, bo mąż 
okazał się i skąpym i gburowa- 
tym i brutalnym. Nie chciał mieć 
dzieci, a gdy jedno przyszło na 
świat, powitał [e z niechęcią, któ 
rej nie wyzbył się aż do śmier- 
ci dziecka. 

Żona Barbara, pod wpływem 
złych stosunków domowych za- 
padała na nerwicę serca i ze stra 
chu przed mężem uciekała do 
swych znajomych. Ciężkie wa- 
runki materjalne zmuszały ją je- 
dnak ugiąć się przed żelazną rę- 
ka Poniatowskiego i cierpieć. 

Po wybuchu wojny europej- 
skiej wyjechali oboje do Rosji i 
tamm nastąpiło faktyczne zerwa- 
nie, tam też poznała p. Zienkie- 
wicza, który oświadczył się o jej 
rękę i został przyjęty... 

Poniatowski, niby godząc się 
na rozwód i okazując  obojęt- 
ność, pobił raz żonę na ulicy, aż 
musiała udać się pod opiekę prze 
chodzących żołnierzy. Do Zien- 
kiewicza czuł nienawiść i siał po 
gróżkami w listach anonimo- 
wych! 

Po powrocie do kraju pp. Zien 


Rewolucja na rynku małżeńskim 


Długoletni już „zwyczaj“. że 
amerykańskie miłjonerki posza 
kują sobie mężów na starvm 
łądzie, przyczem pierwszeństwo 
zwykle mieli arystokraci o pię” 
knie brzmiących nazwiskach. 
lecz o pustej kieszeni — zdaje 
się ulegać zasadniczej zmianie. 
Jeszcze niedawno na rynku mał 
żeńskim włoskich  mackizów 
oceniano na „parę groszy *, a nai 
droższym vbjektem był angiel- 
ski lord, a teraz wszystko może 
się zmienić!.. 


Stanie się to za przyczyną miss 
Mollinsohn córki amerykańskie 
go „króla miedzi“. Oto młoda 
panna udała się astatnio w po- 
dróż do Anglji w poszukiwaniu 
męża, lecz o dziwo nie zaręczy 
ła się nawet z nikim i po powro 
cie do kraju rozgłosiła wszem. 
wobec i każ lemu zosobna, że an 
gielscy lordowie są mniej war: 
ci. niż nawet włoscy markizo- 
wie. 

Oto jak brzmi jej opinia o arv 
stokratycznych synach Wiel- 
kiej Brytanii. 


— Wszyscy Anglicy są poz 
wolni i nudni. Umarłabvm chy” 
ba z nudów, gdybym miała 
przy boku takiego męża. Dziś. 
w okresie rekordów. Anglicy! 
wydają mi sie iakiemiś przed- 
Batowvmi manauiaryie 


kiewiczów, Poniatowski daje 


znać o sobie. W 1924 roku urzą | 


dził scenę w biurach dyrekcii 
wołając: 
— Oddaj mi psiakrew, żonę! 
Po tym wypadku, który u- 
szedł bezkarnie, Poniatowski 
przez dłuższy czas nie dawał o 


sobie znaku życia, aż we wrze- 


śniu r. ub. doszło do strzałów. 
Poniatowski, podając się za in- 
żyniera Lewickiego, wtargnął 


do gabinetu wiceprezesa Zienkie 
wicza i w trakcie obojętnej roz- 
mowy, nagłym ruchem wyjął z 
kieszeni rewolwer i strzelił, raz, 
drugi i trzeci. Pierwszy strzał 
chybił. 

P. Zienkiewicz bronił się 
przed napastnikiem fotelem dę- 
bowym i stolikiem. Żadna z kul 
nie traliła na szczęście. Na gło- 
śny krzyk nadbiegli woźni, zaa- 
larmowano policję. Strzelającego 
obezwładniono i odprowadzono 
do komisarjatu. Tłumaczył się, 
że chciał tylko nastraszyć pana 
Zienkiewicza, ale do niektórych 
osób miał też mówi: „Szkoda, że 
spudłowałem'. 

Obrońcami Poniatowskiego są 
adwokaci Miecz. Goldsztein i 
Margolis. 

Proces Zacharjasza  Drożyń- 
skiego, b. studenta i b. człowie- 
ka ma już swoje piętno. Zabój- 
ca artystki, która rokowała jak 
najlepsze nadzieje na przyszłość, 
został skazany w pierwszej in- 
stancji na osiem lat ciężkiego 
więzienia, przyczem sędziowie 
uznali winę zabójstwa pod wpły 
wem silnego podniecenia, wywo 
łanego zerwaniem stosunków z 
Korczyńską, jej lekceważących 
słów i  szyderczego Śmiechu 
przed Śmiercią. 

Z taką tezą sądu będzie wal- 


czył prokurator, domagając się 
uznania, że Drożyński zabił z ro 
zmysłem i premedytacją. Nato- 
iniast nowy obrońca oskarżone- 
go, mający zastąpić dotychcza- 
sowych trzech adwokatów, wy- 
stępuje z sensacyjną koncepcją, 
że Drożyński został znieważony 
w swych uczuciach... 

Powództwo cywilne w dal- 
szym ciągu domaga się zasądze 
nia kosztów pogrzebu. 


Pod zarzutem  kontrabandv 
koronek paryskich staneli przed 
sądem kupcy: Żurek Śzlagman 
oraz Frumkin, któreg) szwa” 
gier, Szaja Grynblat, wspólnik 
afery. zbiegł zagranicę. Pod za” 
rzutem przekupstwa razem z 
przemytnikami odpowiadać bę” 
da trzej urzędnicy celni: kie” 
rownik ekspezytury na dworcu 
Głównym. Eucenjusz Grzesiń: 
ski i podwładni jego. Eugenjusz 
Ziębowski i Mieczysław Lenic” 
ki. 

W olbrzymim kufrze z Parv* 
ża nadesłano 70 kilogramów ko- 
ronek pod adrestin poselstwa 
argentyńskiego. Przesyłkę trak” 
towaną, jako dyplomatyczną, o” 
debrał z kolei tragarz i zawiózł 
taksówką do mieszkania Frum- 
kina (Dzielna 43). 

Okazało się. że przemytnicy 
rozporządzają fałszowanym cer 
tyfikatem dyplomatycznym. któ 
rv został wyktadziony z biura 
ekspozytury celnej przy pomo” 
cy przekupionych urzędników. 
Prawdziwą treść zużytego cer- 
tvfikatu wywabieno specjalnym 
płvnem i wypisano coś innego 

Z powodu nicoclenia koronek. 
Skarb Państwa stracił 36 ty: 
sięcv złotych. 

Wszystkie 3 procesv zapowia 
daja sie niezwykle ciekawie. 
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Roboty meljoracyjne 


Powiat warszawski należy 
do tych nielicznych wyjątków. 
gdzie nawet w chwili obecnej — 
w okresie niebywałegu dotvch” 
czas zastoju w robotach publicz 


W czasie mej pvodroży po 
Angliji zrobiłam czterw tysiące 
kiłomcirów w moim samo lo 
cze., ale nie spotkałam ani ie” 
dnego Anglika, który bvłby wo 
dzien zostac mężem. Dzieci, a 
zwłaszcza chłopcy mali są ży: 
wi, weseli, zabawni i doprawdy 
uie mogę bojać jakim cudem 
przetwarzają się później w ta* 
kich nucziarzy. 

Opinia miss Moħinsohn wy” 
wołała prawdziwą „rewolucię** 
w amerykańskim Śwłezie panien 
na wydaniu. Spotkała się z o- 
strym sprzeciwem znacznej czę 
ści młodvch Amerykanek, i tyl 
ko nieliczne oświadczyły. że 
wyrzekają się raz na zawsze 
mężów — angielskich lordów. 

Naispokojniej odnieśli się do 
tego oświadczenia przyszli e 
wentualni mężowie, nie reagu- 
jąc zupełnie na oszczerstwa mło 
dej amerykańskiej miljunerki i 
zdaje się, że głos jej brzebrzmi 
bez echa i włostv arystokraci 
nie zdobędą tak prędko pierw: 
szeństwa przed swymi angiel: 
skimi rywalami. 


ı wydziale powiatowym 
linż. Jan Halik. 


nych prowadzone są z ra” 
mienia wydziału powiatowego 
roboty melioracyjne w szer- 
szym zakresie. 

Robót takich plan. kampanji 
na rok bieżący obejmował prze 
szło 20, a w szczególności: sy” 
panię wału ziemnego w Łomian 
kach, osuszenie osiedla Zielon* 
ka (86 ha), konserwacią rzeki 
Utraty i regulacia rzeki Żbików, 
ki. svpanie wału ziemnego w 
Wilanowie, Zawedach i Pow- 
sinku, regulacia kanału bró- 
dnowskiego. niwelacja placów 
szkolnych w Zakroczymiu, Pia: 
secznie, Wilanowie, Jeziornie 
odwodnienie Piastowa regula- 
cja kanałów zaborowskiego i 
henrvkowsk'ego, odwadnienie 
nsiedla Cechówka, oczvszcze” 
nie sieci rowów odwadniatncych 
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„NA MIGI“. 


„Na migi“ porozumiewają się 
głuchoniemi, a ludzie normalni 
tylko wtedy, kiedy się boją, że 
się wzajemnie nie słyszą, lub 
żeby ich nikt inny nie usłyszał. 

„Migi“ czyli znaki porozumie 
wawcze bywaią różne i różne 
mają znaczenie, zależnie od te- 
go, kto z nich korzysta, 

Jeżeli naprzykiad kiwa na cie- 
bie wskazującym palcem piękna 
nicznajoma, oznacza to: „chodź 
luby, dam ci dużo rozkoszy”. je 
żeli to saino robi zdenerwowana 
małżonka, oznacza to: „chodź 


drańiu, dam ci patelnią przez 
leb!“ 

Palec wskazujący, wytknięty 
w kierunku drzwi, oznacza: 


„Wyjdź”. Jeśli jednak ten palec 
nałeży do osoby o słabym cha- 
rakierze oznacza to: „zamknij 
drzwi na klucz”. 

Nadepnięcie nogą pod stołem 
mówi: „Pan jest bardzo miły, 
pan mi się bardzo podoba". 

Jeśli to robi żona: „Nie gadaj 
tyle, idjoto, bo mnie kompromi- 
tujesz". 

Mrugnięcie okiem oznacza cza 
sem propozycję: „Może ze 
imną?', a czasem już tylko mi- 
łe przyponinienie: „Dobrze nam 
było, co?". 

Widzimy więc, że znaki poro- 
zumiewawcze, czyli „migi“ ma- 
ją znaczenie nieustalone. l często 
osoba postronna, obserwująca 
rozmawiających „na migi“, nie 
może zrozumieć, o co chodzi 

Byłem pewnego razu świad- 
kiem rozmowy „na migi“, mię- 
dzy pewną mamka, stojącą w p- 
knie drugiego piętra, a jej „sztra 
banclem*, ułanem, który stał na 
ulicy pod oknem. 

Ułan podniósł 3 palce do gó- 
ry, a potem wskazał ręką na... 
część ciała poniżej pleców. Mam 
ka zaprzeczyła głową i pokazała 
na brzuch. 

Ułan tupnął nogą i znów skie- 
pona rękę na tę samą część cia 
a 

Wówczas mamka pokazała na 


w powiecie. robaty terenowe w oczy, Ułan położył rękę na. ser- 
Rembertowie (na poligonie), ni-|cu, poczem dotknął nią czoła. 


szpital w 
in 


welacja nlacu pod 
sowy Pysorza i w. 


Pasadto dokonano 


Na to mamka pokazała mu 
miskę z wodą i pokazała na 


studiów twarz, potem wywiesiła jakąś 


(zdięć i pomiarów} da now vehi ŚCIErke. 


robńt terenowych w Halinowie 
Rud>iskach, Karczewie, Ani- 
nic, Czarnej Strudze, Remberto 
wie Nowym i in. 

Niektóre z robót zostały już 
ukończone, kilka znajduje się w 
toku, pozostałe podjęte zostaną 
w najbliższym czasie. 

Działem  meljoracvinyn w 
kieruje 
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Kunuje e zegarki „Chronometre” bezpośrednio w fabryte 


zegarek z wiecz. Szkiem 5-clo let. gwaranc. 3.95, 
świec.cyferbl, lub ze złota franc. 4.95 
yty z 3ema kopert. ankier 11.95, na ręke meski lub 
damski 6.95, budziki 8.50. Fabr. zegar. „CHRONOMETRE”, 
Warszawa, Graniczna 12, l-sze piętro. Do każdego zegarka 
dodajemy dewizkę darmo 


— Panno Agato, co to ma 
znaczyć — spytałem zaciekawio 
ny. — Dlaczego on podniósł 3 
palce do góry, a potem wskazał 
za przeproszeniem, na zadek. 

— O jej! Pan to zaraz ma 
zdrożne myśli. Pokazał, żebym 
o 3-ciej na niego przy tylnem 
wejściu do koszar czekała. A ja 
mu ręką na brzuch, że niby wej- 
dẹ do Środka. A on się upiera, 
żeby przy wejściu. 

— A dlaczego panna Agata 
na oczy pokazywała? 

— Znakiem tego, że do kina 
chce iść. A on drań ręką na kie- 
szeń pokazuje i na głowę, zna- 
kiem tego, że ma w portkach tak 
pusto, jak w głowie, 
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Przeprowadzka 


Pożar, dwie przeprowadzki — 
cierpienia jednakie . 

Gdy więc jakie takie 

masz graty 

i szmaty 

w swojem gospodarstwie — 

w przeprowadzce, w tem draństwie 

widzieć musisz wroga! 

A droga 

do omijania 

przeprowadzania 

jest prosta jak obręcz... 

Wręcz 

się nie przeprowadzać; chyba już na 

Bródno!. 

Bo tę przeprowadzyę trudno 

już ominąć... 

— Zresztą jeśli ginąć, to ginąć!.. 


Servus. 


Komunikat 


Kosmetyka znana była już w staro- 
żytności, a dziś stanowi ona zawód jak 
najbardziej odpowiadający charaktero- 
wi i wsekuistym upodobaniom kobiety. 
Kobieta współczesna może w tym za- 
kresie swoje przyrodzone zdolności z 
pożytkiem przejawić — może zorgani- 
zować własny warsztat pracy, 


Z pomocą w tej dziedzinie wiedzy 
pracy i pośpieszył organizator kursów 
kosmetycznych dr. med. Bol. Muszkat- 
blat (Warszawa, Plac Trzech Krzyży 
ilj. Kursy jego mieszczą się w śród- 
mieściu. urządzone są w obszernym wi- 
dnym lekalu, komlortowo  umeblowa- 
nym według ostatnich wymagań h:gje- 
ny i estetyki, co odpowiada idealnym 
warunkom racjonalnego nauczania. 


Przy kursach istnieje, jako integralna 
ich część, nowocześnie urządzona Poli- 
klinika Kosmetyczna, przez którą prze- 
wija się w okresie nauki duży materjał 
kliniczny, umożliwiający uczącym się 
osiąganie nietylko techniki w dziedzinie 
wszelkich zabiegów kosmetycznych, 
lecz dający doskonałą okazję poznania 
rozmaitych cierpień skórno - kosmetycz 
nych, dzięki czemu słuchacze przyswa- 
jają sobie t. zw. djagnostykę chorób, 
czynnik niezmiernie ważny w póżniej- 
szej własnej praktyce. Kształcone w po- 
wyższych warunkach absotwentki, opu- 
szczają kursy całkowicie przygotowane 
do samodzielnej zawodowej praktyki. 
Przedmioty teoretyczne wykładają leka 
rze specjaliści. 


Instruktorką kursów jest Pani Celina 
Sandicr, prof. L Liniversites de Beaute 
„Cedib” w Paryżu. 


„Promyk“ 
i „Płomyczek” 


Najpoczytniejsze w Polsce i najsta- 
ranniej wydawane tygodniki dla dzieci 
„Płomyk” i „Płomyczek” po przerwie 
wakacyjnej rozpoczęły z dniem l-go 
września siedemnasty rok wydawnic- 
twa. 

„Płomyk”, dla dzieci do lat 14-tu, m 
krótkich, przystępnie napisanych arty- 
kułach oświetla w pierwszych numerach 
ważniejsze zdarzenia aktualne, prócz 
tego podaje ciekawe powieści, wierszy- 
ki i rozrywki umysłowe dla dzieci /! 
młodzieży. 

„Płomyczek”, jedyne w Polsce pismo 
dla dzieci „w wieku od łat 5 do 9 
uwzględna aktualności, związane z po- 
rą roku, daje dużo wierszyków i po- 
wiastek obficie i barwnie ilustrowa» 
nych. 

W obu pismach współpracują najwy- 
bitez siły literackie i graficzne. 

Administracja na żądanie okazowe nu 
mery „Płomyka” | „Płomyczka* wysy- 
ła darmo. Adres: Warszawa, ulica Świę 
tokrzyska 18. 
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Najtańsze ceny, Najlepsze filmy. 

Najwięk, widownia. Najnowsza aparat, 
oto zalety kina 


»A REN Aa 


w gamchu Cyrku Staniewskich (Ordy- 

nacka). Otwarcie już w czwartek 22 

wrześwia, wspaniałym filmem dźwięko- 
wym „Foxa” 


Moskwa bez maski 


z Lionem Barrymore i Elissą Laudi. 
Ceny miejsc od 45 groszy do 2 zł. 10 
gr. łącznie ze wszystkiemi dodatkami. 


C-— UR Mama ~ 
— Aha! A poco panna Aga- 
ta na miskę pokazywała i na 
twarz? ] potem jakąś ścierkę? 
— Żeby drań wiedział, że jest 
moczymorda i gałgan, bo całą 
forsę przepija... 


Napoleon Sądek. 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


Blask księżyca padł na pytającego. Krystyna po- 
nala Bereńskiego i rzekła: 

— Jasiu, pamiętasz, powiedziałeś mi kiedyś: 
„Dom mój będzie twoim. Przyjdź, kiedy zechcesz“. 
Ponieważ jestem bardzo nieszczęśliwa i już u ostatnich 
granic rozpaczy, bo nie znalazłam moich dzieci, przy- 
bywam... 

-— Krysiu? Ty? Nareszcie, nareszcie... 

Rzucił się ku niej, wyciągając ramiona. 

Krystyna, czując, że nogi się pod nią chwieją, 
oparła się o furtkę. Szepnęła: 

— Taka jestem szczęśliwa, że cię znów widzę 
i słyszę, Jasiu... Niestety, serce krwawi mi boleśnie na 
wspomnienie córeczek, które straciłam już pewno bez- 
powrotnie... 

Straciła bezpowrotnie? Biedaczka, nie wiedziała, 
że są tuż, obok, w najbliższym pokoju, że wystarczy 
tawołać je po imieniu, aby natychmiast się zjawiły... 

Bereński chciał to uczynić, aĵe w ostatniej chwili 
powstrzymał się... 

Zrozumiał, że byłby to czyn nierozważny. Taki 
nagły wstrząs, takie niespodziane szczęście, bywa nie- 
bezpieczne, niekiedy śmiertelne. Jedno zdanie: „Córki 
twoje są u mnie“ mogłoby Krystynę zabić na miejscu. 

Trzeba było ją do tego przygotować stopniowo, 
£ wieloma ostrożnościami, aby nagły skok z głębi roz- 
paczy do szczytu szczęścia nie zaszkodził jej skołata- 
nentu sercu. 

Bereński zapytał więc: 

— Dlaczego ani razu do mnie nie pisałaś? Dla- 
czego od ostatniego naszego spotkania nie dawałaś 
"naku życia? 

— A poco? Jestem tak nieszczęśliwa... Nie chcia- 
łam zasniucać cię moją niedolą. I tak nigdy w życiu 
nie dałam ci nawet odrobiny radości. Gdym dowiedzia- 
ła się, że mnie kochasz, serce moje należało już do in- 
nego. Później dzieliłeś ze mną już jedynie mój ból. 
Zaciążyłam tylko boleśnie na twem Życiu, nic więcej... 

— A jednak żle zrobiłaś, nie pisząc do mnie. Mo- 
że razem łatwiejby nam poszło odszukać córeczki 
twoje... 

— Cóżbyś ty poradził? 

— Kto wie? 

— Nie udałoby ci się, bo wszystko, co tylko było 
w ludzkiej mocy, zrobiłam i, jak widzisz, daremnie... 

— Kto wie? — powtórzył Jan tajemniczo 

Dziwny dźwięk jego głosu uderzył Krystynę od- 
razu. Nie umiał widocznie starannie ukryć wielkiej ra- 
dości, że będzie mógł niedługo bardzo, bardzo uszczę- 
śliwić Krystynę. 

Zawołała: 

— jasiu, na Bogat.. Ty coś wiesz? 

— Nie, nie... Nic... — odparł przerażony. 

— Ach! — jęknęła, wpadając znów w rozpacz 
bezgraniczną, ach, widzisz, jak ja chwytam się 
każdego choćby najmniejszego przebłysku nadziei, 
skoro szukam go nawet w brzmieniu twego głosu. 

-— Jednak nie chciałbym, abyś już straciła reszt- 
ki nadziei... 

-— Jasiu, Jasiu — zawołała, chwytając go za ręce 
»— przyznaj się!... Ty coś wiesz!... I nie chcesz mi po- 
wiedzieć... Nie dręcz mnie choć ty!... 

Aby uniknąć odpowiedzi na to pytanie, Jan rzekł: 

— Chodź, Krysieńiko, wejdźmy do pokoju... Tu 
chłodno... Możesz się zaziębić... x 

Gdy weszli do sali, jasno oświetlonej, Krystyna 
spojrzała na Jana przenikliwie. 

Patrzała na niego trwożnie Í zdawała się odnajdy- 
wać w jego oczach jakąś wielką radość. Rzekła: 

— Wyglądasz, jakbyś był bardzo, bardzo szczę- 
śliwy... 

— Nic dziwnego... Mam cię znów przy sobie... 
Czyż może być dla mnie większa radość? 

— Tak, to prawda... Zapomniałam, że kochasz 
mnie... Teraz — rozumiem... » 

Krystyna umilkła. Po chwili wszakże schwyciła 
Bereńskiego za rękę, szepcząc mu: 

— Ręce ci drżą... Jesteś dziwnie zmieszany... 
WETHSZONŁY... 


Wyrwał jej rękę pośpiesznie, drżąc ze strachu, że 
się zdradzi. 

Ale już Krystyna nie ustępowała. Pytała dalej: 

— Jasiu, co ty przede mną ukrywasz? — i zatrzę- 
sła się ze strachu, przypuszczając najgorsze. 

Usiłował ją uspokoić, mówiąc: 

— Zapewrfam cię, Krysiu, że mylisz się... 

Był przerażony, jak dalece Krystyna przejmuje się 
każdym jego ruchem. Wszystko budziło w niej podej- 
rzenia. Rzekła: 

— Jeżeli coś przede mną ukrywasz, postępujesz 
niegodnie, bardzo niegodnie... 

Bereński walczył sam ze sobą. Zwyciężył wszak- 
że pogląd, aby przemilczeć wszystko. Myślał sobie bo- 
wiem; 

— Jeżeli jej powiem wszystko teraz, gdy jest 
w stanie takiego podniecenia, byłby to dia niej jakby 
cios sztyletem w serce. 

Posadził ją przy sobie na otomance i kazał opo- 
wiadać wszystko, co przeżyła od ich ostatniego spot- 
kania, co robiła, aby odnaleźć córki, jak się starała... 

Widząc zaś, że jest bardzo zmęczona, rzekł: 

— Najlepiej, abys poszła spać. Pokażę ci pokój, 
przeznaczony dla ciebie. 

Weszli na pierwsze piętro. Mijając pokój dziew- 
cząt, Krystyna usłyszała echa icn głosów, pytając ze 
zdumieniem: 

— Któż to taki? 

— To nic — rzekł Bereński, siląc się na oboięt- 
ność, — mieszkają u mnie chwilowo dwie moje sio- 
strzeniczki... 

Krystyna szukała we wspomnieniach: 

— Co Siostrzeniczki? Przecież, o ile pamiętam, 
zawsze imi mówiłeś, że nie masz żadnej bliższej ro- 
dziny... 

— Wiesz, jak to czasem bywa... Człowiek się na- 
gle dowiaduje, że ma jakieś dalekie krewne... 

Mijając ich drzwi, Krystyna natężyła słuch. Sły- 
chać było wszakże tyiko głosy. Słów niesposób było 
odróżnić. 

Zapytała: 

— Położyły się już? 

— Widocznie nie, skoro są razem. Bo każda ma 
swój pokój. 

— Mogłabym je zobaczyć? 

— Zdążysz jutro. Teraz lepiej połóż się. 

— Dlaczego mam czekać do jutra? Wolałabym 
zaraz. 

— Nie... bo to juź... dorosłe panny... Może są ro- 
zebrane... 

— lle mają lat? 

— Po osiemnaście... 

Krystyna drgnęła, szepcząc: 

-— Rówieśniczki moich dziewcząt... 

Potem zaś dodała głośniej: 

— A jednak to dziwne. Jasiu, że nigdy nie mówi- 
łeś mi o tych dziewczątkach... 

Bereński nie wiedział, co odpowiedzieć. Był bar- 
dzo zaambarasowany. 

Tymczasem Krystyna nalegała: 

— A, nieładnie, Jasiu... Widzę, że masz przede 
mną jakieś tajemnice... Z pewnością... 

Nie wiedząc już, co począć, Jan zapytał: 

Więc koniecznie chcesz je ujrzeć? 
Tak, tak... 
Więc wejdź że mną najpierw do przyległego 


pokoju. 

Weszli do ładnego pokoiku o błękitnej tapecie. 
Był połączony drzwiami z sąsiednim, gdzie znajdowały 
się dziewczęta. Drzwi były leciutko uchytone. 

Stąd całą rozmowę można było słyszeć dokładnie. 

Jedna z panienek płakała... Słychać było, jak coś 
mówiła, łkając i szlochając, urywanym głosem, prze- 
platanym długiem milczeniem. 

Bereński zdziwił się. Pomyślał sobie: 

— (o to się dzieje? 

Natężył słuch... Były to wzajemne zwierzenia mi- 
łosne. 


Usłyszał głos Toli, mówiącej: 

— Kocham go, a jednak nigdy nie będę mogła 
być jego żoną. Tak mi powiedział jego ojciec... A chło- 
piec tak mnie kocha, kocha tak, jak nikt nigdy nikogo... 

Pola odpowiadała jej: 

— Masz przynajmniej tę pociechę, że człowiek, 
który cię kocha, jest godzien ciebie... I co naiważniej- 
sza, że ty jesteś godna jego... Ja zaś... 

Tu urwała ‚westchnęła głęboko i szepnęła: 

— Ja zaś... kocham też... jak ty... z całej siły... ca- 
łem sercem i duszą..., ale, niestety... nie jestem godna 
mojego ukochanego... 

I wybuchnęła rzewnym płaczem... 

Tola usiłowała wszelkiemi sposohami pocieszyć 
ią. 

Zapewniała: 

— Jeżeli cię kocha prawdziwie, wybaczy ci z pe- 
wnością... Zresztą, nawet nie będzie miał co do wyba- 
czania. Przecież, gdy to się stało, nie znałaś go jesz- 
cze. Trudno wiedzieć zgóry, kogo się kiedyś pozna 
i pokocha. A wyobrażmy sobie, że jesteś wdową. Bo 
właściwie tak jest rzeczywiście. Gdyby Stefan żył, 
kto wie... 

— Niestety, mężczyźni w takich chwilach nie 
umieją trzeźwo rozumować. Nie pamiętają też, że o ich 
miłostbi kobieta nie pyta. Uważają, że im wszystko 
wolno, a nam nic. Co gorsza, że nawet kobiety też są 
tego zdania... Już nie wiem, co robić, takam tem wszy- 
stkiem zgnębiona, niepocieszona... Nie widzę już w ni- 
czem ukojenia... 

— A ja widzę — odparła Tola, obejmując Sio- 
strę czułe. — Znajdziemy je obie w modlitwie... Pamię- 
tasz tę, którą odmawiaiyśmy razem w sierocińcu... It 
kroć czuję się w wielkiej rozpaczy, ile razy krew się 
we mnie burzy na myši, jak wiele niesprawicdliwości 
nas spotyka w życiu, tyle krwi, uciekam się do otma- 
wiania tej modlitwy i znajdowałam w niej zawsze dzi- 
wne, ukojenie, spływające na mnie, jak balsam cudow- 
ny... Nie próbowałaś tego? 

— Nie... 

— Dlaczego? 

— Bo już straciłam wiarę we wszystko: w mi- 
łość, w ludzi, w Boga... 

— jak możesz coś podobnego mówić? Nie bluż- 
nij.. Widzisz, że Bóg jednak czuwa nad nami, skoro 
zesłał nam takiego czułego i dobrego opiekuna... Po- 
myśl, ile mu zawdzięczamy... 

— Niestety, jeżeli o mnie chodzi, przybył za pó- 
źno... Już jestem zgubiona, shańbiona, napiętnowana... 

— Nie mów tak... Robisz mi przykrość... Pomódl- 
my się lepiej... 

— Daj spokól... Nie zawracaj mi głowy!... O co 
się będę modliła? 

— Abyśmy odnalazły naszą mamusię... 

— A gdyby nawet? Czy przywróci mi moją 
cześć? Czy zmaże ciążące na nas przez nią przekleń- 
stwo? 

— Nie mów tak... Ranisz mi serce, jakbyś szar- 
pała na sztuki... 

Pola zacięła się w sobie, twarda i nieustępliwa, 
niedostępna szlachetniejszymn odruchom. 

Fola nie ustępowaia wszakże. Wzięła siostrę za 
iękę i szepnęła: 

— Chodź, chodź... Pójdziemy do mojego pokoju... 
Pomodlimy się.... 

| pociągnęła ją za sobą do przyległego pokoju... 

A tam właśnie był Bereński z Krystyną. 

Krystyna, oszołomiona, dysząc ciężko, już wszyst- 
bo zrożuniiała... 

To były jej córki, jej córki!.. 

Stopniowo prawda wsączała się w jej umysł. 

Chciała rzucić się ku nim... 

Ale Bereński ją powstrzymał, mówiąc: 

— Jeszcze niel.. Jeszcze nie!... 

I szybko schował się wraz z Krystyną za portjerg, 


Dalszy ciąg nastąpi 
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W cztery oczy 


Intymne rozmowy Z Czytelnikami 


P. Maryla z Garwolina 

pisze nam: 

„Cytam codziennie najmilsze 
pismo „Ostatnie Wiadomości" 
jestem też pilną czytelniczką 
działu „W cztery oczy” i oce 
niam w zupełności, jak bardzo 
Pan Redaktor jest nam wszy” 
stkim. ofiarom losu, pvirzebny, 

„rzucając, światło swych zbawien 
nych rad na-beznadziejny, zda- 
waloby się, mrok życia. Tylu 
tonącym już P. Redaktor podał 
deskę ratunku, może znajdzie ją 
„i dla: mnie? Oto spowiedź moja. 

Jestem sierotą. Nie znałam 
nigdy moich rodziców. Nie pieś- 
cił mnie ojciec, nie tuliła matka, 
nikt nie ocierał mych łez. któ- 
rych wypłakałam już cąłe mo- 
rze. Wychowana przez obcych 
ludzi, przeszłam całą gehennę 
doli sierocej. Jako dziecko, nie- 
miłosiernie wyzyskiwana, pra- 
cowałam nad siły dnie i noce, 
za co nię usłyszałam nawet ży” 

„czliwego słowa. 

Potem, gdy byłam młoda i 
piękna, świat śmiał się do mnie 
każdym promykiem słońca, każ 

„dym kwiatem i tysiącami cza” 
rów wabił mnie do siebie. A gdy 
jeszcze na drodze mego życia 
zjawił się „On“, królewicz z 
bajki, taki słodki, taki miły, czu 
łam się bardzo szczęśliwa. On 
bowiem pierwszy przemówił do 
mnie, jak do człowieka, ciepłym, 

- dobrym głosem, on pierwszy od 
czuł moją krzywdę. zcałował 
łzy sieroce. zwiastując bliski 
kres cierpień. 

Ach czyż dziwnem wyda się. 
komu, Redaktorze, że pokocha- 
łam całą siłą uczucia, miłością 
wielką, nierozproszkowaną na 
rodzeństwo i najbliższych. któ” 
rych nie miałam? Oddałam mu 
moje serce bez zastrzeżeń. By- 
łam przezeń kochaną bardzo ko 
chaną — mam tego dowody nie- 
zbite -i niezaprzeczone. Wiem 

„Nawet. że kocha mnie do dziś. 
A jednak... stało się inaczej. 

Nie mogąc słę pobrać ze mną 
zaraz (stosunek służbowy), uko 
chany mój pod pretekstem ulże 
nia mej doli zaproponował mi ży 
cie „na wlarę'*, ja jednak w prze 
widywaniu różnych możliwości 
na przvszłość (w życiu sieroty 
wyrabia się pewna instynktow” 


na to zgouzić, 
zarzucił mi wówczas, że widscz 
nie kocham go niedostatecznie. 
jeżeli mu nie uiam, i — odszedł. 
Odszedł bez słowa pożegnania 
i już nie wrócił. 

Dowiedziałam się wkrótce, że 
żyje z jakąś mężatką. Rozpacz 
moja nie miała granic. Już ży- 
cie straciło dla mnie wszelką 
wartość. Dwa razy  próbowa* 
łam nawet skrócić swe cierpie” 
nia, ale mię uraiowano. Byłam 
bliska obłędu. Kiedy już jako ta: 
ko przyszłarn do siebie i moi o- 
piekunowie chcieli mnie, bez: 
wolną i apatyczną wydać za 
mąż, zjawił się mój ukochany i 
rzekł: „Ani ml się waż*!' Do 
Ślubu wobec tego oczywiście. 
nie dəszio. co swym giosem zbu- 
dził mnie do życia. Ze wstrętem 
odwróciłam się od tego narzu- 
conego mi małżeństwa, jak 
zresztą, wzgardziłabym w da- 
nej chwili najświetniejszą nawet 
partją. 

Już dwa iata minęło od tegc 
czasu, a rana w mem sercu zaw” 
sze jest Świeża i czas jej nie 
zgoi. Och, gdyby mój najdroż* 
szy był chociaż szczęśliwy! Bo 
na wspomnienie, że owa mężat- 
ka nie może go przecież kochać 
tak, jak ja, a ntoże jeszcze i 
przykrość 'aką mu robi, serce 
mi się kraje. Codziennie modlę 
się za niego, aby był szczęśli- 
wy I aby Bóg nie karał go za 
moją krzywdę i moje łzy. 

Ja, wbrew twierdzeniu, że ko- 
chać można kilka razy „kochać 
innego już nie będę. Jedno teraz 
mam tylko życzenie: wyjść za- 
mąż za jakiego inteligentnego 
wdowca, któryby miał maleńkie 
dzieci. Ja, com sama przesz- 
ła i poznała ciężką dolę sierocą 
zastąpiłabym tym dzieciom mat 
kę rodzoną. Otoczę je taką mi- 
łością, czułością I opieką, że 
nie czułyby swego  sieroctwa 
Będę przytem najlepsza żoną i 
bezgranicznem poświęceniem bę 
dẹ starała sobie wypełnić pust- 
kę życiowa. 

A teraz mam do Pana Redak- 
tora wielką prośbę: chciałabym 


zmienić miejsce pobytu. gdzie 


każda Ścieżka, każdy kwiatek 
a nawet ten cichy poszum wia” 
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Sladami przestepców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Lekkomyślina mężatka 


"Kiiku z graczy, widząc mnie jego krzesłem. W tej chwili da” 
wchodzącego w towarzystwie| wał on duży bank, nie chciałem 
nadkomisarza P., oraz wywia”| mu przeszkodzić, 
dowcy na salę, szybko ulotniło| "= Banco — zawołał jeden z 
się, Nie dziwiłem się temu, by”| siedzących przy stole. F. dał mu 
łem bowiem zbyt znany wśród| karty, a gdy ten poprosił o je” 
elementu przestępczego. a nikt| szcze jedną kartę, — odkrył 
z uciekinierów nie wiedział, poj dziewiątkę. Znaczyło to, że nie 
kogo przyjechałem. Dla pewno-| potrzebował dawać już karty i 
Ści. mając nieczyste sumienie.l wygral całą stawkę. Kru* 
wołeli uniknąć spotkania ze mna| pier przysunął mu cały stos 
iw oddali oczekiwać powodu; sztonów i ban'.notów. które 
mego zjawienia się. Wyszedł; zgarnął do siebie. W tej samej 
również z sal ruletkowej prat! chwili odezwałem się po cichu. 

„poszukiwanego F., lecz na mój| ~ Jak widze panie, F., tosma 
widók w:panicznym strachu po*! par szczęście mictyłko w miło 
bieg? zpowrotem i znikł mi z o} ści. 

czu. Jedynie F. był tas pochło-| F. odwrócił się gwałtownie, a 
nięty grą, że nie zauważył me”| ujrzawszy mnie zbladł. By u- 
go wejścia na salę. Stanąłem zal niknąć zbytocznego rozgłosu i 


3 


ZZ U a 


na samoobrona) nie chciałam) się rtru — wszystko mi przypomi” 
Ukochany mój| na moje chwile rozkoszne i tak 


przerwaną pieśń a szczę” 
Ściu. Ha, trudno! Widocznie tās 
kie było moje przeznaczenie! 
Jestem zdolna do wszelkiej pra 
cy (a sklepowa ze innie pierw” 
$zorzędna) i praca, tylko prat 
ca jest mi zbawieniem w mojem 
obecnem położeniu. Prosze więc 
o łaskawe wydrukowanie moje” 
go listu, żeby mój ukochaygy. áo- 
wiedział się, ile przez moja mi: 
łość ku niemu wycierpiałam 
Ale wszystko mu wybaczam. 
byle był szczęśliwy”. 

Do głębi przejęty listem Pa- 
ni, pełen naiszczerszewo uzną” 
nia i głębokiego szacunkit dia no 
tegi uczucia Pani i: kryształo* 
wej czystości charakteru, speł” 
niam. prośbę -Pani. zarazem 
wszakże pozwolę sobłe powąt” 
piewać, czy wielce sztachetny 
i wzniosły odruch Pani jest tak 
celowy, jak się Pani zdaje. 

Poświęcenie się — to piękna 
rzecz i myśl.opiekowauia się się 
rotkami musi budzić oddźwięk 
syvmpatji w każdem. sercu. Nie 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ZUITTY IT ATBAZAZOEEWEDEDECCRRE" 2 KASIU 


szczęścia Ssonistego, skoro ono 
jest jeszcze możliwe. Pisze Pa- 
ni. że przeszkodą małżeństwa 
z ukochanym bvł jego stosu: 
nek służbowy, zaznaczając. że 
to wszakże przeszkoda przej” 
ściowa. Czemuż nie czekać. aż 
przeminie? Jestem przekonany. 
że wówczas ukochanv Pani rzu 
ci ową mężatkę, powróci do Pa- 
mi i bedziecie najszcześliwsza 
nara pod słońcem. Albowiem, że 
Pani nie jest mu obojętna wi: 
dać z faktu. Iż przeszkodził ślu- 
bowl Pani. Unika? Pani. bo nie 
chciał Panią narażać na niehbez- 
pieczeństwo rozbudzonvch zmv- 
słów Ocknął sie dopiero, gdv 
troziła mu utrata Pani na zaw” 
sze. 


Rada moja: rozmáwić sie z 
ukochanym. Jeżeli nadai trwa 
przy zamiarze poślubienia Pa- 
ni. gdv to bedzie możliwe, cze” 
kać na niego. temhardziej. że 


Aakobv nikt innv nigdy nie zdo” 


la zdobyć serca Pani. 


W sekrecie powiem Panl. że 
ukochany miał troche racii, gdv 
Pani zarzucał. że mu Pani nie 
ufa. Gdzie miłość. zwłaszcza ja 
kohy tak potężna, tam powinna 
być | zaufanie beze”aniczne. 
Gdzie niema zaułania, tam nie” 
ma miłości. W Pani wypadku 
nieufność (jako sierotv) zasłu- 
giwała. coprawda. na okoliczna 


widze - wszakże dostatecznega| ści łągodzące. Ale prosze o tem 


powodu dia 


wyrzekania się pamiętać na przyszłość... 


Sykstyński chór w Filharmonii 


Nie łatwo znaleźć słowa odpowiednie | wie, 
dla wyrażenia pelni rozkoszy artystycz 
nej, jaką sprawia na słuchaczach śpiew 
chóru sykscyńskiego. Każdy powinien 
pójść choć raz } posłuchać tego wspa- 
niałego śpiewu, jeśli chce mieć o nim 
wyobrażenie prawdziwe. Koncert chó- 
ru sykstytskiego pod dyrekcją kapekm. 
Msg. Raffaele Casimir: jest pod każ- 
dym względem występem  niecodziene 
nym, Program koncertu składa się cał- 
kowicie z muzyki religijnej. 

Hustorja śpiewu gregorjańskiego datu- 
je się już od szóstego wieku, Powstał 
on za czasów papieża Grzegorza Wiel- 
kiego, który zebrał aajpiękniejsze utwo- 
ry śpiewane po kościołach od Syrj: aż 
po Medjolan. Za czasów papieża Syk- 
stusa VI kapela papieska, która wyko- 
nywała pienia gregorjańskie, od jego t- 
mienia wywodzi swą nazwę. 

Do kapeli sykstyńskiej mogl! należeć 
tylko posiadający wszechstronne wy- 
kształcenie muzyczne. Wszyscy wybite 
ni kompozytorzy starali się być człon 
kami Kapeli Sykstyńskiej. Siynny kom- 
pozytor włoski i reformator muzyki ko- 
ścielnej, Palestrima był jednym z naj- 
bardziej czynnych członków kapelt syk- 
race, On perwszy wytworzył no- 
wy styl Palestrimy, zwany a capella. 
Polegal on na czystym oralnim ipie- 


nie komprotmitować 


kasyna, 
przywitałem się z nim bardzo 


bez towarzyszenia instrumentów, 
Głesy, niezaleznie prowadzone, wiążą 
się w, harmon.jną całość w postaciach 
przeważnie trójdźwiękowych — rozwi- | 
os EA i rozwiązują z wielką prostotą 
i spo 
Na podstawie takiej starej zydyc | 
Msgr. Rafłaeie Casimiri stworzył 
siejszy chór sykstyński, który jest za- 
razem nadwornym chórem papieskim / 
stanowi obecnie reprezentacyjny chór 


Watykanu. 

Możemy śmiało é że chór 
ten jest jednym £ as ch chórów w 
dz ie wykonywania utworów treści 


czysto religijnej. 

Chor sykstyński, liczący obecnie o- 
koło 60 mężczyzn | dzieci, posiada w 
swoim zespole piękne głosy, doskonale 
sharmonizowame, duże poczucie muzy- 
kalności ! żelazny rytm. 

Żywo oklaskiwano głębok.e, religijne 
|] wzruszające utwory Palestriny, któ- 
rych wykonanie wznosiło się ma naj- 
wyższe szczyty artystyczne. 

Jest to rezultat nietylko doskonałej 
Pray, ale inteligentnego kierownic 


© Tianok zebrana publiczność serdecz 
nie dziękowała Msgr. Castmirowi za 
pięknie wykonane Sz A 


R. 20%. 


Atlantic 


Chmiclna 33, Początek 12, 2, 4. 6, 8, 10. 


Romantyczny dramat W. Księcia 
Konstantego i pięknej Polki 
LJ 


KSIĘZNA 
ŁOWICKA 


W rol, gł.: k SMOSARSKA 
S. JARACZ 
J}. WĘGRZYN 


OBUWIE 
nim kupisz sprawdź nasze ceny 
reklamowe 
Damskie tylko 14 zł. 
Męskie tylxo 17 zi. 
NAJNOWSZE FASONY GWA- 


RANTOWANE W RÓŻNYCH 
GATUNKACH 


EDELMAN, Zamenhofa 9 m. 15. 
(parter vis a vis bramy). 
Wizyta 3 zł. 


Lecznica I WARDA 4 
WENERYCZNE, gemee p's 


9r. — 9w. 
E neta _ 
—— Nowoczeij ny == 


Położniczy zakład | 


D-ra S. KAMIŃSKIEGO 
NOWOGRODZKA 20 


przy 
Marszałkowskiej, tel. 9-90- 44, 
Porody peracje 
Ceny przystępne. 
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Choroby żołądka, watroby, kiszek 


Yrzeswieltiema 9 — 7, Specjal- 
na lecznica Leszno IA Wizja 5 zł 


BLADOŚśŚĆ TWARZY, WYCZER- 
| APATJA to niezawodne usja- 
wy chorób płucnych Zioła O. Woj- 
nowskiego zn. si. „ELMIŻAN* 
Pe i sily. uodporniają organizm. 
Żądajcie w aptekach i skł. apt. Porady 


<|listowne i broszury wysyła bezpłatnie. 


Biuro sprzedaży - Warszawa, Pl. Kra- 
sińskich 8, tel. 11-91-79. 


ORtOPEDYCZNA  pracowima lguazy 
jaworski, Targowa 35 m, 6. tront. Wy- 
konywa: Wkładki pod płaskie stopy. 
Paski na przepuklinę. Aparaty órtope- 
dyczne. protezy “óg ı rąk. 

Doktór 


A K U S Ł E K Specjalista 
Porady dla ciężarnych, bezdzietoych i 
przedślnbne. 
LECZNICA, CHMIELNA 26. 
Wizyta 4 zł. Od 9 rana do 9 wiecz. 
WEKSL : protestowane przyj- 

mujemy (i kupnje- 


my) do windykacji na koszt własny i kli- 
jenta. Biuro windykacyjno - weksiowe 
Karmelicka 9 — 3 tel. 11-82-33. Dwu- 


nasta — czwarta 


się pąn na mnie I chce mnie pan 
„wrobić a lewo” (fałszywie o- 


serdecznie, jak ze starym zna”| skarżać), ale to się panu nie u* 


jomyni. 


— Jest pan wygrany, panie 


F., i nie radzę długo kusić szczę 


ścia. Może pan przerwie grę i, 


przejdziemy do restauracji na 
pogawędkę. Tak dawno już nie 
widzieliśmy. się. 

F, nię mówiąc ani : słowa, 
wstał od stołu, oświadczając 
krupierowi, że miejsce fest wol 
ne. Był widocznie pewny, że tak 
prędko nie powróci do salonu 
gry. Oczywiście, że nie wsze* 
dłem z nim do restauracji, lecz 
do pokoju dyżurnego 'wywia” 
dowcy w kasytiie. Postarówi* 
łem użyć względem niagó „bluf- 
fu", byłem bowiem przekonany, 
że, 6 ile domyśli Sie, iż jego o- 
flara obawia się skańdalu, to z 
pewnością postawi się bardzo 
kardo i pierścionka 4d niego 
nie wydostarę. - 

-— Na i cóż, panie-F. Tym ra’ 
zem nie póidzie panu tak gład* 
ko. jak z owemi falsyfikatami. 
Na szczęście, tym razem mam 


dowody dostatecziye; by wpako | 


wać pana conajnmiej na dwa 
lata do kryminału. 


- Nie wiem, 6 czem Dan mój wiedziałem. 


da. Żądam w tej chwili adwoka 
ta — dodał, zwracając się do 
nadkomisarza P. 

—. Adwokata weźmie pan So” 
bie w Warszawie. Jutro rano 
pierwszym pociągiem będzie 
pan odesłany do Tczewa, My 
mamy dosvć tutaj naszych hoh- 
sztaplerów (aferzystów) i nie 
potrzebujemy przyjezdnych, — 
odpowiedział nadkomisarz P. 

F. zrzedła mina. 

— O co jestem właściwie o” 
skarżony? — zapytał. 

— Od tego trzeba było za” 
cząć — odpowiedziałem mu. — 
Widocznie wie pan dobrze, o co 
idzie i sądzi. że adwokat pana 
w tej chwili zwolni, ale tym ra” 
zem mam oficjalne zameld 'wa- 
nie o szantaż I wyłudzenie pier 
ścionka brylantowego. 

— Czy wolno wiedzieć, kto 
złożył to zameldowanie? -* ża 
pytał z ironia. 

— Oczywiście 
panu to prawo. 
przeciw panu ' złożył pan 


przysługuje 
Zameldowanie 


maż szantażowanej. 


FP. zmieszał się. To co mu po 
widocznie go za” 


wi, panie komisarz. ` Zawziął: skoczyło. 


Ę 


T..|sprawy. Obawiałeim sie. 


— Więc pani T. powiedziała 
mężowi swemu o wszvstkiem? 
— zapytał zdziwiony. 

— Tego się pan widocznie 
nie spodziewał, jednakże tuk 
jest. Mąż pani T. ma do niej 
bezgraniczne zaufanie. Natych” 
miast bo pańskim wyjeździe za 
telegrafowała do niego i po ie” 
go przyjeździe do Krynicv ovo 
wiedziała mu wszystk”. nie ta- 
jac również pańskiej późnej wi” 
zyty w Jej pokojn. Ta tistoria z 
zgubionym pamiątkowym pier 
ścionkiem lest doskonała ! z e 
wnością już nie raz udało sie pa 
nu złapać ..fralerki* na ten ka” 
wał. 

— Nie widzę w tem nic korv- 
godnego, jeżeli kochanka dnie 
swemu przyjacielowi biżuter'e 
do zastawienia, kiedy ten zuo!" 
duje sie chwilowo w krytrcz” 
nem położeniu materjalnom. 
Zresztą pożyczyłem od niei ten 
pierścionek i moge go w ksżdej 
chwili zwrócić. 

O to mi tylko szło, nie cheta- 
łem jedn ak zbyt szvbke zgo" 
dzić się na takie załatwienie 
Że biu, 
pośpiech może zepsuć wszyst: 
koi F. w ostatniej chwili słu cao- 
fnie. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


i 
| 
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PEŁNA TABELA 


W-ei klasy Polskiej Państwowej Loterii Rlasoweji 


Główne wygrane 


10.000 na n-ry: 85639 114748, | 
_ 5,000 na n-ry: 33432 58605 60266. 
155152. 

3.000 na n-ry: 15392 48440 87452 
95452. 

2.000 na n-ry: 8078 11506 37034 
61634 874 62677 63803 81320 82649 
108080 115085 130518 146262 151017. 

1.000 na n-ry: 1133 27992 30625 

11 35430 37117 38571 39674 43253: 
43868 45396 46884 47532 51197 52914 
62900 63248 65400 67553 68999 82607 
83021 85239 90602 90922 91961 93521 
98445 99047 99305 108086 115280 650 
120147 121026 122412 131264 136509 
136909 143549 146820 147419 151402 


1 
1 


122021 22 46 63 168 492 827 123030 39 173 81 
123323 4 67 88 420 97 505 124222 510 95 861 943 
125046 115 24 440 47 527 70 643 53 734 35 93 
126036 55 106 213 351 427 83 519 '84 699 752 
127100 200 08 6u 319 94 517 740 921 128969 
i28452 649 81 780 129161 226 457 92 684 841 
123969 

130061 108 387 95 460 567 677 918 131334 
131609 727 934 132679 894 133085 250 88 466 67 
133643 98 712 860 134067 233 318 503 41 57 64 
134652 84 977 88 135010 71 167 260 97 353 504 
135799 841 136291 456 515 674 793 830 87 985 
137051 183 280 373 466 789 824 74 138006 33 
138085 124 601 719 879 903 55 139218 401 69 
139611 928 

140117 23 78 96 245 89 9% 302 430 720 31 
140754 58 946 66 70 141044 178 260 69 307 36 
141425 603 814 142013 37 145 88 510 609 40 
142780 831 940 95 143306 24 30 585 631 731 75 
143918 47 144282 316 402 539 820 145076 435 
145643 735 89 991 146256 357 95 609 39 710 
146260 68 147155 491 651 743 814 148097 102 
148133 398 446 531 798 821 944 149130 84 250 
149266 301 592 713 76 818 965 

150117 337 458 514 647 908 37 40 151006 138 


2327 922 50 3097 148 525 779 887 4404 68 874 
5094 253 532 6234 90 451 701 914 62 84 7282 
7352 716 17 8272 3357 528 763 85 9005 88 148 
9205 36 75 432 527 81 917 85 
| 10028 261 420 654 88 725 37 11093 128 318 
11543 897 «17 910 66 12020 166 449 523 605 
12708 33 984 13023 245 330 429 610 856 14087 
14248 463 811 976 15675 149 841 980 16001 48 
16297 352 17118 213 323 439 86 724 80 18216 
18408 647 99 19569 764 

20452 89 805 35 928 21017 102 294 512 659 
22219 360 70.583 674 740 70 912 23174 215 28 
23256 31 64 543 710 834 904 83 24037 217 34 
24316 70 846 71 25083 89 302 721 26230) 409 
26560 658 814 914 27156 378 699 717 827 943 
25133 41 232 72 19 547 664 69 860 958 29082 
29175 214 383 784 851 57 970 

30141 246 415 514 48 891 917 31062 86 43 
31557 600 828 32149 521 707 33055 113 281 316 
33718 943 95 34256 471 82 529 734 907 11 
i 35253 93 448 690 914 99 36060 118 92 431 588 
26395 611 772 865 37159 205 23 47 570 670 880 
137254 92 28105 40 448 608 39004 34 50 101 
139108 18 56 75 241 335 512 34 667 962 
| 40123 35 52 285 474 635 736 52 72 824 923 35 


151141 315 413 61 711 894 954 152008 156 58 | 41102 56 203 68 556 911 19 42013 278 92 558 
152280 427 84 617 747 810 153294 442 530 774 43609 51 55 808 80 974 43394 641 44185 473 
153815 970 154035 283 300 02 40 517 635 794 44680 99 927 45136 461 34 640 816 944 46140 


153787, 
Stawki 


Stawki do przerwy 


87 i63 226 53 470 88 598 763 665 66 931 78 
1079 108 358 73 475 83 516 867 76 936 72 2016 | 
2112 217 28 399 477 548 832 85 922 97 98| 
8100 22 9%6 410 38 520 638 86 874 955 4095 203 
4416 37 880 5090 193 256 641 803 86 6224 307 
6329 54 77 417 883 7447 501 649 8043 65 360 
8448 541 800 939 9036 105 213 

10277 366 401 551 65 780 978 11110 270 352 
81411 619 63 72 884 920 55 12039 47 153 438 
12497 560 667 816 13219 14070 242 352 568 707 
14798 849 996 15094 105 563 74 733 16229 355 
16613 31 53 765 17161 256 572 755 827 18535 
46605 89 833 60 19335 543 47 705 

20079 132 42 61 90 217 68 73 554 78 600 700 
B0734 800 64 21069 94 101 30 337 85 535 64 72 
22101 503 666 766 23166 90 231 346 516 647 916 
24037 162 73 218 159 959 64 25102 $6 351 480 
25577 965 26088 339 404 76 95 529 630 72 84 95 
26710 27239 451 532 930 28018 492 638 844 81 
28881 929 29032 180 562 755 64 830 

30012 510 671 31054 131 499 505 662 32026 | 
82117 621 825 33265 958 66 34213 681 988 
35060 257 358 779 902 36044 55 317 401 73 
36501 04 29 938 70 37196 419 24 591 625 785 
38066 109 505 633 75 39129 49 64 332 74 414 55 
39510 53 679 

40041 243 441 709 832 990 41040 57 119 66 78 
41195 266 471 78 540 64 622 31 42133 285 421 99 
42545 68 616 705 68 933 43055 121 36 267 756' 
43843 98 906 44088 153 77 201 38 445 508 635 
44974 45046 %7 123 60 403 47 555 856 64 46057, 
46807 47305 557 83 704 47 871 48127 98 215 43 
48763 72 89 850 49120 80 85 249 67 875 961 

50149 200 509 740 803 991 51026 98 491 804 
52001 67 516 24 63 670 703 841 53238 44 301 
53407 888 95 918 54138 95 331 all 31 66 763 
54005 14 55077 296 301 55 447 504 55 646 94 
55812 16 56008 44 70 119 508 44 708 828 91 
57073 87 374 432 636 58066 189 292 331 475 
58669 746 885 59103 78 332 67 459 630 74 950 
44965 78 79 

60092 214 21 424 588 61028 113 440 89 533 
615.3 718 839 928 87 62076 206 36 322 97 492 
62529 90 682 736 90 849 63004 61 292 556 88 
63679 64050 51 73 262 591.615 742 900 65049 
65261 72 598 606 83 9% 709 814 92 901 07 55 
66049 83 167 228 367 476 500 23 72 85 741 933 
67124 406 599 729 92 68017 77 541 690 817 52 53 
69014 84 207 17 341 439 524 721 27 28 58 977 

10059 319 61 64 81 735 834 901 71155 83 
71276 335 95 559 614 705 %40 83 72363 505 75 
12750 821 69 73265 423 503 45 74042 112 99 
74216 445 76 689 854 79 %08 53 75002 15 24 163 
15579 835 68 963 76081 147 248 302 08 405 75 
76504 877 77121 211 353 600 69 737 47 884 911 
77958 7816 8246 530 53 762 79053 179 83 337 
9621 86 725 44 821 62 67 , 

80114 43 459 85 507 72 825 66 946 81023 
81404 44 69 523 Z9 88 637 58 93 707 44 82181 
82228 31 405 654 56 708 974 83048 66 174 310 
83369 801 70 86 84067 169 627 35 744 830 
85026 238 43 71 352 88 450 90 584 723 R68 
86050 129 284 440 98 586 88 746 75 832 87351 
87501 62 836 950 88046 104 99 260 367 506 955 
89079 204 66 312 422 73 550 62 76 707 30 

90099 165 480 575 673 89 93 76 964 91018 
91237 64 310 526 622 748 813 92013 140 323 84 
92543 44 619 759 75 830 934 57 63 93115 421 
93436 928 94075 311 615 786 89 95007 73 315 
95320 63 87 766 77 847 68 96240 348 456 571 
96601 825 97 909 85 97189 523 889 98019 72! 
98115 328 462 721 806 71 969 80 99151 78 262 
99373 75 544 636 | 

100085 136 74 254 374 426 38 618 101019 | 
101211 39 313 470 504 682 742 81 869 917 52, 
102124 66 414 514 635 755 846 103109 279 95 
103348 479 589 614 894 104046 201 329 402 li 


104503 705 942 54 105044 172 498 530 68 75 78 | lekko można 


105694 895 106175 227 579 675 782 842 57, 
107057 226 452 98 550 631 51 77 108002 137 
1.242 409 15 841 109170 244 80 393 421 510; 
10845 828 


większą uwagę na swój strój i... 
się zaziębienia. 


154961 63 918 85 155054 93 194 294 526 677 760 
155791 912 156410 38 49 59 618 48 775 85 838 


157017 67 i39 300 455 538 616 89 719 158127 
158335 543 75 849 159006 215 78 314 616 74 


Stawki po przerwie. 
260 410 92 530 606 79 711 811 87 1150 224 
1306 20 63 618 84 840 90 931 2064 176 201 56 


Pierwszy warunek urcdy-zdrowie 


Istnieje u nas bardzo niemądre, a błędne 112022 32 50 370 644 840 77 113020 201 341 76 
Panie, mniemanie, że elegancja nie chodzi w parze 113823 57 935 114178 240 379 4161 24 519 689 


Nadeszła jesień, a z nią dnie 
wietrzne. Wkrótce przyjdzie zima. 
które ubierają się zwykle bardzo lekko. zbyt 


J 
JC 
powiedzieć, powinny zwrócić 
wystrzegać 


Nie mówię już nawet o katarze i zaczer- 


chłodne il 


46245 352 429 539 692 47037 249 323 48 848 66 
48102 429 564 651 957' 49796 847 77 943 93 
50294 330 70 95 809 87 51u42 270 394 594 
51634 90 725 917 68 52161 68 348 441 98 686 
152703 804 902 53127 258 791 930 54003 23 49 
! 54330 532 97 702 55 840 44 46 999 55048 215 
55592 814 41 56090 303 529 625 42 74 839 
57017 54 233 514 614 88 745 946 96 58063 87 


WK m sA 


z ciepłem ubraniem się. i 
Cóż znowu? Raczej przeciwnie. 


pory roku. 

Czyż może wyglądać szykownie taka bied- 
(na, zmarznięta, o zsiniałym nosku dama? 
Prawda, że nie? 

A więc, jak się ubiera kobieta naprawdę 
rozsądna i dbająca o swój wyśląd? 

Spójrzcie na rys. 

Kobieta ta jest. nbrana ciepło, stosownie 
da poty roku i ładnie. 

Zwlaszcza, że tegoroczna moda trykotowa, 
(albowiem najmodniejsze są wszelkie wyroby 
trykociarskie), jakby specjalnie sprzyja temu. 

'Główkę Pani okrywa ciepły beret. Rów- 
nież ciepty, a cienki i niepogrubiający syl- 
wetkę pulowerek, lub bluzeczka z wełniane- 
go trykotu, wyglądają ślicznie, młodo i mod- 
nie. 

Do tego gruba, sukienna spódnica. 

i Nieprzemakające pantofle i wełniana (zi- 
| mą) grubsza nieco pończoszka dopełniają ca- 
lłości. Ahal Prawda — na szyi nosi Pani 
jśliczny szal w modne pasy, lub grachy. 

Ustrzeże on Panią od niemiłych zaziębień 
i bólów garda, | 

Teraz może Pani włożyć płaszczyk i śmła- 
pić w czasie największej nawet niepo” 

ody., 
ie Oczywiście, że w czasłe deszczów, śniegów 
i błota, Pani nosi śniegowce, a jeśli udaje się 
do teatru, z wizytą, lub na bal, pod jedwabne 
pończoszki wkłada cienkie wełniane, | 

Nie zapomni również Pani o noszeniu nie- 
co cieplejszej bielizny. 

Pojęcie, koronkowe, opalowe dessous zo- 
,stawmy na lato, Teraz jest panowanie bie- 
| lizny trykotywej. 
| Śliczne, jedwabne kombinezy trykotowe, 
| doskonale chronią od zimna. 

A że nosimy dłuższe suknie, więc i dessous 
może być nieco dłuższe. 

Rys. II przedstawia najbardziej obecnie uży- 
wany: typ dessous. Dopasowany staniczek i 
z lekko kloszowym dołem. Pod tem oczywiście 
ciepłe majteczki szwajcarskie, 

I Pani wygląda szczupło — í nie zaziębi 
się, 


58166 282 365 82 630 91 734 54 59060 126 229 
59423 565 629 833 

60159 90 241 301 686 91 99 B07 61016 53 
61226 318 51 654 854 62036 436 544 660 819 87 
62949 63270 438 601 64603 732 822 33 65005 47 

16 345 491 99 715 23 48 816 %69 66028 108 
fii 201 380 530 898 99 67141 340 547 68039 
t+J49 349 539 671 934 69112 88 248 316 574 
69812 35 88 92 944 

70016 98 117 228 46 68 323 441 501 31 34 916 
71253 384 93 526 732 72138 86 98 531 973 
73312 80 504 795 830 74099 410 556.656 833 
75072 819 995 76316 447 97 522 92 824 921 
71119 22 77 365 480 529 39 43 621 38 55 07 
71110 953 78104 52 54 220 524 628 743 64 931 
79081 99 110 53 300 32 439 505 18 29 59 619 
79620 60 805 62 


80051 187 299 734 35 81009 55 190 203 95, 


81361 549 613 706 57 910 22 82040 198 513.653 
82829 962 86 83002 04 205 47 306 63 691 740 EU 
84180 202 08 53 307 543 812 20 914 65104 8% 
85188 509 73 868 86114 34 38 215 46 267 56 
E6666 729 826 87144 230 361 81 758 88047 19 
88153 213 65 326 414 16 20 617 19 21 61 
83813 927 89003 245 313 420 527 742 ©83 
91978 91 92192 523 55 669 706 93309 690 891 
93900 94102 19 230 53 354 88 591 899 35 74 83 
05164 68 92 330 425 60 743 95 987 96019 74 
96146 266 314 431 586 600 739 948 97012 18 
97127 360 513 616 87 718 823 98065 95 110 
98329 52 99223 90 316 50 594 770 873 

100197 230 547 704 101079 138 273 3% 451 
101670 97 716 911 102057 92 132 42 £0 265 
102601 84 103008 206 397 443 655 940 104174 
104469 526 27 28 33 678 716 989 103006 25 
105580 686 819 106193 521 646 749 844 105001 
107048 108 453 77 599 772 816 £67 108050 98 
108282 333 465 83 505 777 835 908 109118 283 
109519 658 700 07 58 801 920 60 

110030 40 149 56 306 505 78 88 632 48 65 
110311 19 939 111085 122 468 13 545 719 21 937 


115860 115090 124 27 377 494 506 654 116225 


,1170G6 09 169 423 595 635 723 118043 206 724 - 
Pani musi zawsze być ubrana stosownie do 118803 14 912 999 119155 274 346.99 r 


| 120135 242 308 27 75 584 923 12101] 272 495 

121627 95 709 23 43 53 54 934 122072 168 247 
122277 315 45 569 626 62 830 953 123199 437 
122800 98 902 124023 66 75 159 70 209 441 75 
124523 27 44 643 84 767 99 825 , 

125136 262 518 652 90 126061 116 66 212 
126282 544 628 39 837 127328 50) 785 982 128130 
128249 80 559 89 676 746 70 83 848 90 927 36 93 
129090 182 416 35 630 790 825. 

130076 148 131058 160 96 401 53 82 599 635 
131739 53 871 981 132043 108 65 230 321 66 


132452 64 514 919 133183 308 419 586 602 9 


133967 134133 807 580 765 9% 824 135264 425 
135448 541 45 136002 3 146 255 325 582 608 63 
136796 137151 394 98 708 810 138436 83 704 
138919 63 139155 690. 

140170 79 307 532 58 670 141007 14 34 35 
141186 411 576 946 47 142332 34 477 506 638 
142716 835 143168 217 52 508 70 793 832 936 
144062 147 202 508 10 995 145547 740 940 50 99 


146186 226 308 479 703 88 875 147149 284 3 9. 


147637 49 56 749 80 907 148178 744 860 74 91 
149030 144 215 99 326 582 610. 

150282 326 425 864 949 151032 212 306 38 
151538 46 56 615 51 798 836 916 27 48 152203 
152286 586 859 153109 283 312 556 703 814 83 
154007 50 360 428 532 762 153005 32 579 631 
156058 728 53 62 99 840 157141 8b 273 422 872 
157964 82 158219 316 55 455 555 692 725 87 


| 159175 383 437 620 70. 


| 
i 
| 
| 
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Dzić na torze wyścgowum ukaża Się... 


Gon. 1. 1800 zł, dla 31, i st, Dyst, 1300 mtr | 
|Floretcja, Beau, Irrtum, Ortel Toledo II. 

Gon. 2 16% zł. dla 3 L i st. 2200 mtr. 
run, Osżbag, Ibarra, Grisette, Iberus, ! 

Gon. 3. 1809 zł, dla 2 1. Dyst. 850 mtr, 
Honorata, Konstancja, Edgar, Idylia H, Pan 
Tadeusz, Avelia. Donna, Dola HÍ, Jordan Il, | 
Gironde. Delivrence. 

Gon. 4. 10.090Sernicka dla 2 I. Dyst, 1100. 
Ec!air, Jawor lI, Gentry, Bernina, Jawor III. 
|| Gon, 5. 10.060 zł. im. Sosukowskiego dla 
3 L i st, Dyst. 1800 mtr. Efur, Eclair, Amu- 
let, Firley, Irkut, Cherry Boy. 

Gon. 6. 1600 zł. dła 3 1. i st. 1800 mtr. Par- 
sinita, Anna Belle, Mary Lou, Drim, Jowisz, 


» Harenda, Danaida, 

Gon. 7. 15.000 zł, nagr, Rzekź Wisły dla 3, 
L i 4 1 kl. Dyst, 2200 mtr.  Podmoodie VIL 
Chyża. Jurna, Fiammina,  Jasiołda, Gibson 
, Maid, Ersilia, Minerwa IL | 

Gor, 6. 1600 zł. dod. dla 3ł. i st. 1800 mtr. 
Farsinita; Adna Belle, Mary Lou. Drim. Jo- 
wisz, Harenda. Danaida. 

Gon, 8. 1650 zł. dla 3 |. i st, 1800 mir, 
F'thur II, Javeline, Pama Pik, Haga, Parra, 
Jaguarita,- Gorzałka, Salwa H. 


110115 'wienionym nosku, który nie zdobi żadnej ko- 
111186 ea HEES e E biety. A cóż dopiero wszelkie anginy, Aida- 
112948 89 236 37) U 680 19% eh s 3 33 i ZY, i grypy. Po tych wszystkich przypadło” 
"1.42 584 714 114122 218 348 0 006 ściach zarighieniowych pozostają różne gięż- 
52 806 990 59 115015 127 42 278 343 |° > Pizgwiekie chorąby, jak pluc, nerek itd, 
; 65 116108 37 88 304 20 741 62 11732864! I oczywiście, wtedy Pani traci swą świe- 
111373 89 520» 710 979 118049 58 224 75 337 Żość, piękną cerę. urodę, a co gorsza — sta- 
115457 75 665 712 91 98 805 960 119026 131 71 rzeje się szybko. Nic bowiem nie niszczy tak 
110476 341 12 EO 843 77 920 urody kobiecej jako choroby 

AL 3 54 83 24 710 65 Ois: z iej racji — Pani powiana ubierac 
120824 121116 42 248 70 EB 546 69 647 153 elę ciepło. á ubini 


Gon. 9. 2100 zł. dla 3 I, og. í kl. 240% mtr. 


NASZE TYPY 
1. frrium, Bean, 
2. Gzise'łe, Iberus. 
3. Pan Fadensz, Dalivrance, Gironde. 
4. Jawor II, Jawor DI. 
5. Cherry Boy, Eclair, 
6. Danaida, Drim. 
7. Cbyża, Gibson Mar, Ersilj 1. 
8. Javeline, Haga, Bit! ur. 
9, Irri Garia, Łomna, Beryl. 


TYPY PRZEGLĄDU WYŚCIGOWEGO 

1. Beau, Irrtum, 

2. lIberns, Grisetie, 

3. Dola IM, Pan Tadeusz, Honorata, 

4. Jawor II, Gertry, 

5. St. Zamoyskiego, Cherry boy. 

6. Jowisa, Drim, Parsińita, 

7. Gibson Meir, Podmoodie VII, (Chyża) 
Ersilja. 

6, Gorzałke, Bitkur TI, Salwa, 

® Izbor, Romane'li, Bervi, 


* 


i Beryl, Romanelli II, Roya] Majesty, Łomna. ' 
Pio- (xbor, Imi Garia. : z pos 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 260 


KRONIKA KRAKOWA 


Niedziela: Tomasza 


Teatr Miejski: pop. Don Pasquale 
wiecz. Cyrulik Sewilski 

Adria; Qvo Vadis 

Atlantic: Czwórka Piechórów 

Apollo : Księżna Łowicka. 

Promień: Tyrania Miłości 

Słeńce: W sidłach kłamstwa 

Sztuka : Szwejk. 

Uciecha: Skończona Pieśń 

Wanda: Księżna Łowicka. 

Świt: Potęga wiary. 

Cyrk Staniewskich Starowiślna 


Radjo 


G. 11.58 Sygnał czasu, 12.10 Komu» 
nikat meteoral., 12.45 Odczyt, 13.00 
Poranek symfoniczny, 14.00 Odczyt, 
14.15 Muzyka, 14.30 Odczyt rolniczy, 
15.25 Muzyka, 16.05 Płyty gram., 17.00 
Koncert popoł , 18.00 Odczyt, 18.20 Mu- 
zyka taneczna, 19.10 Rozmaitości, 20.00 

oncert popularny, 22.00 Muzyka ta- 
neczna, 22.45 Wiadomości sportowe. 

Dyżar dzienny i nocny aptek : 

Ryuak Florjańska 15, Karmelicka 
23, Aleja Z9-go Listopada 5, Dietla 76, 
Brodzińskiego 1. 

Dyżur dzienny : 

Rynek A—B 43, Łobwowska 6, Grze- 

góraecka 9, Długa 4, Krakowska 19. 


Zgen działacza sportowego! 


Nocy onegdejszaj zmarł w Krakowie 
w 27-ym roku życia błp. dr. Edmund 
Schenker. Zmarły od szeregu lat był 
wybitnym działaczem w żydowskim rn- 
chn sportowym w Polsce. Ostatnio był 
ezłonkiem Egsekutywy Związku „Mak- 
kabi“ w Warszawie, wiceprezesem Okr. 
Zw. „Makkabi“ oraz długoletnim sekre- 
%arzom generalnym „Makkabi“ krakow- 
skiej. Ponadto był członkiem Koła Kra- 
kowskiego Polskiego Związku Publicy- 
stów Sportowych. Pogrzeb odbędzie się 
w dnin dzisiejszym na cmentarzn żyd. 


Skazanie mordercy w Krakowie 


W trzecim dniu rozprawy o 
morderstwo pod Sierszą, koło 
Chrzanowa zeznawali P. P. Na 
tem przewodniczący zamknął 
przewód sądowy. Po wywodach 

rokuratora i obrońcy, który w 
krótkich słowach zarysował nie- 
winność oskarżonego z braku do- 
wodów, trybunał zadał sędziom 
pizysięgłym 1 pytanie. Czy 
oskarżony jest winien. że dnia 
krytycznego zamordował w ce- 
lach rabunkowych. Sędziowie 
przysięgli na to pytanie odpo- 
wiedzieli 9 głosami tak 3 nie, 
wobec tego trybunał po nara- 
dzie skazał Staronia na 15 lat 
ciężkiego więzienia. 

rybunałowi przewodniczył s. 
o. dr Doellinger, wotowali s. o. 
dr Jek i Cieślewski, oskarżał 
prok. Kozłowski, bronił z urzę- 


du adw. dr Hollaender. 


9-letnia dziewczynka oszustką. 


Wczoraj po południu 9-letnia 
dziewczynka nieznanego dotych- 
czas nazwiska przystąpiła na ul. 
Wolności w Król. Hucie do ob- 
ładowanej pakunkami Berty Ho- 
lendy z Katowic, ofiarując jej 
za małem wynagrodzeniem swą 
pomoc w noszeniu pakunków. 
H., która wstąpiła do składu 
Fuchsa pozostawiła dziewczynkę 
z, pakunkami na ulicy. Gdy po 
załatwieniu zakupów H. wyszła 
na ulicę nie zastała już dziew- 
czynki, która w międzyczasie ra- 
zem z paczkami ulotniła się w 
niewiadomym kierunka. 


Aresztowanie masarza 
w Krakowie 
Policja aresztowała Polka Ja- 
na, lat 33, masarza, z Krakowa 
zam. Dębniki Rynek L. 11 za 
systematyczne kradzieże wyro- 
bów masarskich. 


Plaga oszukańczych banków. 

Listę poszkodowanych przez 
Towarzystwo „Pallas“ powiek- 
szyła w dniu wczorajszym Pakła 
Aniela, gospodyni z pow. rze- 
szowskiego na kwotę 1025 zł. 
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policji, że padł ofiarą 


Oszuści grasują w śródmieściu Krakow 


Emilewicz Franciszek, zam. 
przy ul. Targowej 3, zgłosił do 
oszusta, 
który zaczepił go na ulicy Pi- 


jarskiej mówiąc po czesku prosił 
o pożyczenie polskich pieniędzy 
dając na zastaw złote pierścion- 
ki i łańcuszki. Po odejściu nie- 


znanego osobnika stwierdził Emi- 
lewicz, iż precjoza są bezwar- 
tościowe. 


Niemiła przygoda kmiotka w Podgórzu 


Oziembło Stanisław, rolnik, z | wręczył mu kwotę odbitkę 20 do- | jako resztę za zakupiony towar. 


Opatkowic, pow. Miechów, zgło- |larów amerykańskich z których 


sił do policji, że w Rynku Pod- | 


górskim w czasie targu ktoś 


Elektrownia uprawia zdzierstwo wobec klientów 


poszkodowany wydał mu 34 zł. 


„Wojna elektryczna“, tocząca|dami na obecne ciężkie warunki 


się pomiędzy odbiorcami prądu | materjalne ludności, lecz 


prze- 


a elektrowniami w całym szere-|dewszystkiem na uczciwość kal- 


gu miast polskich i mająca na;kulacji i obronę przed 


celu uzyskanie obniżki wygóro- 
wanych cen elektryczności, w 
Warszawie, odsłoniła fakty 
wprost skandaliczne. 

Do jakiego stopnia walka o 
tańszy prąd jest słusznai uspra- 
wiedliwiona już nie tylko wzglę- 


Krwawa bójka 


Ulica Sobieskiego w Wojko- 
wicach Kom. była onegdaj wi- 
downią krwawego zajścia po- 
miądzy fabrykantem octu i my- 
dła z Zagorza, Janem Żyłką, a 
dozorcą drogowym, Antonim 


Pomysłowy szofer chciał konkurować z pocztą 


Wydział Śledczy aresztował 
wczoraj we Lwowie Bernarda 
Gelbera, szofera autobusu, za- 
mieszkałego stale w Niemirowie. 
Gelber prowadził autobus z Nie- 
mirowa do Lwowa i z powrotem. 
Prócz przewożenia pasażerów, 


zdzier= 
stwem i wyzyskiem — dowodzi 
fakt, że koszt własny produkcji 
jednego kilowata prądu w War- 
szawie wynosi 10 groszy. 

A elektrownia każe sobie pła- 
cić 70 groszy za kilowat! 


W prowadzonej walce o tań- | ludności. 


między fabrykantem a dozorcą 


Derdą z Rogożnika. 


yłka, który sprzedawał swe |dzy nimi do ostrej wymiany zdań, 


wyroby w Wojkowicach, zatrzy- 
maj konia na remontowanym 
odcinku szosy. 

Nie podobało się to Derdzie, 


i pa- 


Gelber przewoził pocztę 
do Lwowa 


kunki z Niemirowa 
konkurując z pocztą. 
Z czasem cały Niemirów wy- 
syłał listy do Lwowa przez Gel- 
bera. Dowiedziawszy się o tem 


Za oszustem wdrożono poszuki- 
wania. 


szy prąd nie należy ustawać!| 
Dała ona już w kilku środowi- 
skach wyniki pomyślne. 

Tam, gdzie zdzierstwo upra- 
wiane jest nadal, walkę trzeba 
zaostrzyć i prowadzić z całą 
energją aż do zwycięstwa. 

Przykład stolicy jest wymow- 
nym dowodem tego, jak horen- 
dalny wyzysk uprawiany jest na 


to też na tem tle doszło pomię- 


w trakcie kłótni Derda pchną 
Łyłkę tak silnie, że ten upada- 
jąc, złamał sobie nogę. 


policja, przeprowadziła rewizję 
w autobusie Gelbera i znalazła 
tam wiele pakunków oraz listów. 
Gelbera przytrzymano i odpo- 
wiadać będzie przed sądem za 
przekroczenie ustawy o wyłącz- 
ności poczty.“ 


Murarz zabił swą narzeczoną 


W tych dniach rozegrała się 
w Świbiu pod Toszkiem trage- 
dja na tle nieszczęsnej miłości. 
Murarz Donat z Suchych Łanów 
— udał się na rowerze do swej 
narzeczonej, Jadwigi Moczkówny 
pochodzącej z sąsiednich Mo- 
krych Łanów, a będącej na słu- 
żbie w Swibiu. Młoda para wy- 
szła na przechadzkę, a rozmowa 


toczyła się około przyszłego 
małżeństwa. Ponieważ dziewczy- 
na oświadczyła, że zrywa z nim 
i nigdy za Donata zamąż nie 
wyjdzie, ten doprowadzony do 
szaleństwa wyciągnął rewolwer 
i strzelił do kochanki. Mimo 
ciężkich ran dziewczyna dowlo- 
kła się do domu swego gospo- 


darza i padła zemdlona. 
Sprawca zbiegł. Dojechawszy 
do Dziewkowic zeskoczył z ro- 
weru i strzelił sobie dwukrotnie 
w głowę. W beznadziejnym sta- 
nie odstawiono go do miejskie- 
go szpitala gdzie po dwu godzi- 
nach wyzionął ducha. Stan dzie- 
wczyny jest też beznadziejny. 


Nowoczesny Robinson Kruzoe 


Władzio Nowak, 12-letni syn 


rodziny polskiej, zamieszkałej ko- 
ło miasta francuskiego Lille, o- 
panowany jest niepohamowaną 
żądzą podróży. 

Już kilkakrotnie uciekał z do- 


mu, z zamiarem zaciągnięcia się 
do marynarki. Trzy razy złapa- 


no go w Dunkierce, raz w Lens. 

Ostatnio Władzio dostał od 
ojca 100 franków z poleceniem 
odniesienia ich na pocztę. Po- 


Potworna matka zamordowała 


W francuskiej miejscowości 
Cohors aresztowała żandarmerja 
wieśniaczkę, Kamilę Tournier, 
która podejrzana była o dziecio- 
bójstwo. W czasie śledztwa 


przyznała się do popełnienia jesz- 
cze drugiego dzieciobójstwa. Na 


miejsce wskazane przez nią, uda- 
ła się komisja policyjno-sądowa 
i odkryła w głębokiej jamie 
czaszki pięciorga dzieci. 
Okazało się, że potworna ko» 
bieta zabiła 6-cioro swoich dzie- 


kusa była zbyt wielka. Władzio 
zwiał i oparł się aż w Boulogne 
nad morzem, gdzie schwytała go 
policja w chwili, gdy usiłował 
uciec na bezludną wyspę. 


6-cioro dzieci 


ci, których ciałka zakopała w 
odludnem miejscu. Przesłuchana 
ponownie oświadczyła, że po- 
chodziły z przygodnych stosun- 
ków miłosnych, które chciała w 
ten sposób ukryć przed rodzi- 
cami. 


Aresztowanie fałszerzy 10-złotówek 


Od kilku 


dni zauważono w 


Łodzi coraz częściej pojawiające 


się fałszywe srebrne 10-złotówki. 
Prowadząca dochodzenie po- 
licja zwróciła uwagę na niejaką 


Józetfę Kapustową która odby* 


do 


wała tajemnicze wycieczki 


lasu pod Łodzią. Policjanci idąc 
śladem Kapustowej, natrafili w 
lesie na ziemiankę w której znaj- 
dowała się „mennica“. Skonfis- 
kowano przyrządy do wybijania 
monet oraz 148 sztuk falsyfika- 
tów. 


Kapustową i Adama -Owczar- 
ka, którego złapano na gorącym 
uczynku fabrykacji pieniędzy, 
aresztowano. Pewną ilość falsy- 
fikatów znaleziono także w mię- 
szkaniu Owczarka. 
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Prófesor gimnazjalny 
organizuje kurs języka niemiec- 
kiego. Opłata bardzo niska. 
Zgłoszenia: ul. Stradom 7. m. 11 


Proces, towarzyszki borgonowej 


We Lwowie odbył się niedaw- 
no proces przeciwko złodziej- 
kom Fischerowej i Płowskiej, 
oskarżonym o kradzież większej 
ilości drogocennej biżuterji u 
lwowskiego jubilera. Fischerową 
skazano na 5 lat, a Płowską na 
4 lata więzienia. Onegdaj odby- 
ła się rozprawa apelacyjna w tej 
sprawie. Przed rozprawą otrzy- 
mała policja wiadomość, że skra- 
dzioną biżuterję usiłował jakiś 
osobnik sprzedać w Przemyślu. 
W czasie rewizji w pokoju za- 
jętym przez owego człowieka. 
znaleziono wszystkie skradzione 
przedmioty, które zwrócono ju- 
bilerowi. Na wniosek obrony, 
trybunał apelacyjny odroczył 
rozprawę celem dopuszczenia 
nowych dowodów. Fischerowa 
przebywa w Brygidkach w jed- 
nej celi z Ritą Gorgonową, po- 
zostając z nią w serdecznej „to- 
wārzyskiej“ komitywie. 


Straszny wypadek młodej 
mężatki. 

24-letnia Marja  Pawlaczek 
zam. we Lwowie przy ul. Kali- 
ckiej 6, żona malarza pokojowe- 
go, po kłótni z mężem otruła 
się większą dawką chininy. 

Desperatkę przewieziono do 
szpitala, gdzie mimo zabiegów 
zupełnie ogłuchła i oślepła. 

Stan jej poza kalectwem ciężki. 


Uczniowie gimnazjalni 
bandytami. 

W Stryju dokonano wczoraj 
licznych aresztowań wśród ucz- 
niów wyższych klas miejscowe- 
go gimnazjum ukraińskiego. 

Aresztowanych oskarża się o 
należenie do tajnej organizacji 
bojowej oraz o — dokonywanie 
napadów rabunkowych na kup- 
ców. 


Mąż zamordował kochanka 
żony 

W wiosce Płowce w pow. 
nieszawskim rozegrała się tra- 
gedja w rodzinie muzykanta 33- 
letniego Usielskiego, który pra- 
gnąc się zemścić za zdradę żony, 
utrzymującej oddawna stosunki 
miłosne z jego kolegą po fachu 
36-letnim Kicińskim, wpadł w 
towarzystwie kuzyna do miesz- 
kania gdy kochankowie znajdo- 
wali się na schadzce i uderzył 
Kicińskiego w głowę tak silnie, 
że ten padł nieprzytomny na 
ziemię. 

Zdradzony mąż wziął się na- 
stępnie do niewiernej żony, któ- 
rą byłby zatłuk na śmierć, gdy- 
by nie uciekła oknem. 

Po kilku godzinach powróciła 
Usielska do mieszkania z zamia- 
rem przewiezienia rannego ko- 
chanka do lekarza w Osięcinie, 
w rodze jednak Kiciński zmarł 
na furze, nie odzyskawszy przy- 
tomności. Zabójcę aresztowano. 


W .czasie bójki 
jedna osoba zabita trzy ranne 
We wsi Olganów, w powiecie 
stopnickim wynikła bójka na tle 
porachunków osobistych między 


Dymitrem Masiurniakiem a ro- 
dziną Orkiszów. 
W czasie bójki Masiurniak 


wystrzałem rewolwerowym zabił 
Jana Orkisza, ciężko zranił cór- 
kę Orkisza Helenę oraz lżej 
drugą córkę Katarzynę. Sam 
Masiurniak doznał złamania ręki 
i licznych obrażeń ciała. 

Został on aresztowany i prze- 
kazany władzom sądowym. 
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